
S ystem atyczne w yko n yw an ie
planów dziennych

podstawą sukcesów kopalni „Wanda-Lech
Na przełomie 1951 t 1952 r. górnicy podjęli z zapałem w al

kę o jak najlepszy start do wykonania zwiększonych, odpowie
dzialnych zadań trzeciego roku Sześciolatki.

Z doświadczeń ubiegłego ro 
ku  w i^ le  załóg wyciągnęło już 
słuszny wniosek, że p lanowany 
w zrost p ro du kc ji osiąga się 
przede w szystkim  dzięk i stoso
w an iu  pracy ry tm iczne j, k tó re j 
w skaźn ik iem  jest system atycz
ne w ykonan ie  codziennych p la 
nów  p ro du kc ji ściśle w edług har 
m onogram ów, które w inny  być 
opracowane dla każdego przod
ka, dla każdego stanowiska.

,,To, co ogólnie nazywa się 
ry tm icznością  p ro du kc ji — mó
w ią  górn icy kopa ln i „Wanda- 
Leeh“, jednej z przodujących w 
przem yśle w ęglowym  — u nas 
je s t w a lką  o zabezpieczenie na 
stałe w łaściwego fro n tu  ro b o t
na dole. Dzięki codziennemu 
w spó łdz ia łan iu  przodow ników  
pracy z aktyw em  technicznvrn 
i  p a rty jn y m  w usuwaniu t r u 
dności staram y się zapewnić 
n ieprzerw aną ciągłość p racy“

K opa ln ia  pracuie w trudnych  
W arunkach W dwóch oddziałach 
gó rn ic , w ydobyw a ją  węgieł po
n iże j właściwego poziomu prze
b ija ją c  się ku górze i w ydoby-

w a jąc urobek w  w arunkach 
u trudn ionych  wzrostem tem pe
ra tu ry .

Mimo tych trudności, załoga 
kopalni „Wanda-Lech", druga 
w przemyśle węglowym, przed
terminowo wykonała plan pro
dukcyjny za rok 1951.

Już w  pierwszych dniach po 
tym  w span ia łym  zwycięstw ie 
na tra fiono  w jednym  z oddzia
łów  na uskok w pokładach wę
gla trudn y  do z id en ty fiko w a 
nia i  grożący przerwą w pracy 
Trudności potęgowały częste 
aw arie  transportera , poważnie 
opóźniające wydobycie. Nad 
oddziałem, a tym  samym j ko 
paln ią, zaw isła groźba n iew y- 
konan. planu miesięcznego za 
styczeń br,

A  jednak gó rn icy  kopaln i 
„W anda-Lech“ w yko na li plan 
przede w szystk im  dzięki sta łe j 
trosce o u trzym an ie  odpow ied
nio szerokiego fron tu  robót oraz 
dzięki starannem u i system aty
cznemu prowadzeniu robót przy
gotowawczych

Z doświadczeń tych w yc ią -

gn ię to odpow iednie w n iosk i: 
Przed k ilk u  tygodn iam i w p ro 

wadzono w kopa ln i stałe, co
dzienne narady k ie row n ic tw a  
zakładu z członkam i zakłado
wego kom ite tu  pa rty jnego  i 
przodow nikam i pracy. Pomaga
ją  one usuwać dzies ią tk i co
dziennych trudności.

Na naradach tych ko n tro lu je  
się codzienne w ykonan ie  planu 
obsady poszczególnych stano
w isk , w y n ik i pracy w rębów elt i 
ładowarek itp.

M ając zapewnioną stałą po
moc d y re k c ji; rady zakładowej 
i organ izacji p a rty jn e j górn icy 
kopa ln i „W anda-Lech“ zw ycię
sko walczą o codzienne w yko 
nyw an ie  planu wydajności p ra
cy i wydobycia.

W oddziałach wydobywczych 
umieszczono tab licę o rien tacy j- j 
ne, k tó re  codziennie in fo rm u ją  
o zadaniach p rodukcy jnych  i o 
ich w ykonan iu . W alkę o plan 
sprowadza się w kop. „Wanda- 
Lech" do każdego stanowiska 
na dole. W rezultacie tak sko
ordynowanej pracy, we wszyst
kich komórkach kopalni plan 
miesięczny w styczniu br. w y
konano w 105,2 proc.
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W uroczystości w’z ię li udz ia łl 
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28 bm. 1952 r. Prezes Rady 
M in istrów  Józef Cyrankiewicz 
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znanego pisarza o ch lubne j prze
szłości rew o lu cy jn e j Lucjana 

Rudnickiego w zw iązku z 70- 
: leeiem jego urodzin.

; Franciszek Fiedler, wiceministef 
Włodzimierz Sokorski i Jerzy 
Putrament, sekretarz generalny 

i Związku Literatów Polskich.

W c@iu zwiększenia produkcii rolnej 
- w  trosce o chłopów pracujących
i i .

Uchwala Rządu w sprawie akcfi osiedleńczej 
na terenach niedostatecznie zaludnionych

Prezydium Rządu powzięło doniosłą uchwalę w sprawie akcji osiedleńczej, która prowadzona będzie w roku bieżącym w ee- 
bi przyjścia z pomocą ludności bezrolnej i małorolnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zgrupowanej na terenach o w ięk
szym zagęszczeniu ludności rolniczej. Jednocześnie uchwala ta ma na celu dalsze zwiększenie produkcji rolnej przez bardziej 
równomierne rozmieszczenie ludności rolniczej na terenach niedostatecznie zasiedlonych.

Przy  ZPB Im. J. Stalina w Łodzi wprowadzony jest dział szkolenia in s tru k to rów  w  zakresie 
metody inź. Kow alowa No szkolenie, prowadzone przez przodowników procy, przychodzą tak-  
ie  tkaczki z innych Zakładów Przemysłu Bawełnianego. Dzięki zastosowaniu metody in i .  Ko-  
walowo. „N ow a Tka ln ia "  przy Zakładach J Stalina przekroczyła p larena miesiąc styczeń br. 
Na zdjęciu: in s truk to rka  Anna Rogalska pokazuje  pro widłowe wiązanie przerwane) n i tk i  p rzy 

szłej instruktorce W ale r i i  Przyl z Łódzkie j T ka ln i przemysłu Ba wełnianego.

udomlach ri  SM

Aby bić zaczęło serce elektrowni jaworznickiej
K ilka dni temu pisaliśmy o poważnych zaniedbaniach 

w  zakresie pracy z młodzieżą, do jakich dopuściło kierowni
ctwo Elektrowni I I  w Jaworznie i miejscowa organizacja 
ZM P. O tym, jak ważna jest systematyczna opieka nad mło
dzieżą. mobilizacja je j do wykonania wielkich zadań pro
dukcyjnych, stała troska o podniesienie politycznego i zawo
dowego poziomu młodzieży — mówią osiągnięcia młodzieży 
w  walce o uruchomienie w tym roku budynku głów nego —  
serca elektrowni.

Jesteśmy w  Juyiorznie. M i 
ja m y  jednak miasto i, grzęznąc 
w  bia łym, puszystym śniegu, 
idziemy w k ie runku  budującej 
się e lektrowni.  Po drodze spo
ty kam y  kilku, m łodych ludzi, 
ubranych w  cieple, watowane  
spodnie i k u r tk i ,  f i lcowe  
bu ty  i futrzane czapy — 
głęboko nasunięte na czoło. 
Jest wśród nich Hasz  s t a r y  
zna jomy ie temppwiec  - bryga
dzista m ura rsk i JA N  D U BIEL ,  
k tó ry  wraz z k i lkom a kolega
m i  śpieszy na drugą zmianę 

— Robota idzie aż hej... — 
m ówi, zapalając papierosa. —- 

Towarzysz Dubiel ma. rację. 
Z m ien i ło  się wiele. By liśm y tu 
k i lk a  miesięcy temu. w idz ie l i 
śmy wówczas na terenie bu
dowy jedynie sterty czerwonej 
cegły, żelaza, piasku, cementu 

A  dziś?

Podchodzimy bliżej. Ogłusza 
nas ry k  spawarek automatycz
nych. K iedy podnieść głowę w  
górę, w idz i się w  błyskach pa l
n ików robotników, zawieszo
nych na stalowych elemen
tach. Jest tarn czołowy spa
wacz zętempowiec tow. Kaz i
mierz LA G A N , w ykonu jący  
przeciętnie 300 proc. normy  
Kończy właśnie spawanie na 
wysokości 10-tego piętra. Obok 
niego pracują członkowie jego 
młodzieżowej brygady towa
rzysze Zenon T O M C ZY K , Be
nedykt KLESZCZ.

Stalowe elementy przyw ieźl i  
młodzi robotnicy, członkowie  
zetempowskie j brygady monta
żowej tou). Hakenberga, Całą 
pracą montażowa, k ie ru je  w  tej 
chw i l i  m łody chłopak  — Józef 
DUBTEL. Tw ąrz  ma zaróżo
wioną od mroźnego w ia tru .

Oczy mu  błyszczą. W 
ciepłe j k u r tk i  po łysku je w  
słońcu znaczek zetempowski. 
Towarzysz Dubie l opowiada z 
zapałem o ostatn ich wydarze
niach na budowie.

— Wezwaliśmy niedawno do 
w a lk i  o ty tu ł  najlepszej b r y 
gady. Walczymy przede wszy
s tk im  o zwiększenie oszczęd
ności i o z l ikw idowan ie  bu- 
melanctwa. Na moje wezwa
nie pierwsza odpowiedziała 
brygada montażowa tow. Ha
kenberga. To dobra brygada 
Liczy ona 18 osób. Dzięki, licz
nym  zobowiązaniom zamonto
wa ła ona ostatnio przeszło 5 tys 
kg kons trukc j i  ponad plan, co 
w  sumie dało państwu 36 tys 
zł oszczędności...

— Kiedy popłynie pierwszy  
prąd?

Przed terminem, odpow ia
da naczelny inżynier. Trzeba 
o f ia rne j pracy załogi, a w  tym  
całej młodzieży no budowie, 
aby ożył budynek, g łówny  — 
serce elektrowni. O to, by  za
biło  ono jak  najszybciej, m u 
simy walczyć wszyscy.

ANDRZEJ GAJZLER

Uchwała jest podstawą do 
wszczęcia p lanow ej akc ji osie
dleńczej Stwarza ona szczegól
nie dogodne w a ru n k i dla nowo- 
osiedlonych, dzięki zapewnieniu 
przydzia łu  .budynków  nada ją
cych się do zamieszkania,, wzglę
dnie rem ontow anych na koszt 
Skarbu Państwa oraz udzie la
niu zapomóg, pożyczek um arzał, 

jn ych , k redytów , zw a ln ian iu  od 
podatków, od obow iązku sprze
daży zbóż i zw ierząt rzeźnych 
oraz od szarwarków.

Osiedleńcom przydzielane bę
dą gospodarstwa rolne na te
renie województw : 1 koszaliń
skiego, szczecińskiego, zietowogór 
skiego, olsztyńskiego, wrocław
skiego. opolskiego, gdańskiego i 
białostockiego oraz w tych gmi
nach województw: rzeszowskie
go, lubelskiego, bydgoskiego i 
poznańskiego, w których istnie
je odpowiedni fundusz ziem i 
Gospodarstwa te mogą obejmo
wać chłopi zamieszkali w gęsto 
zesiedionych i oddalonych od 
ośrodków przemysłowych gm i
nach województw: lubelskiego, 
kieleckiego, rzeszowskiego i 
krakowskiego oraz w niektórych I 
powiatach województw: biało- 1 
stockiego. bydgoskiego, gdań- j 
skiego, łódzkiego, poznańskiego r 

j i warszawskiego.
I Przesiedlać mogą się chloui ; 
bezrolni i małorolni, a także 

i młode małżeństwa z rodzin 
średniorolnych.

i Rodziny, k tó re  zechcą sko- 
Irzystsć  7 państwowej akc ji osie- ! 
i clleńczej, mogą być skierowane 
' według swego w yboru : 'na sa
modzielne gospodarstwa rolne, 
przydzie lane na własność albo 
do spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
lu b  też do PGR.

D okum enty nadania gospo- 
j da rstw  ro lnych na własność w y .
; dawane będą po stw ierdzeniu 
| przez prezydium  GRN. że dany 

klapie  | osiedleniec zagospodarowuje się 
Uchwala stwierdza, że osie

dleńcy zachowują wszelkie pra- j 
wa własności, bądź inne pra
wa do gospodarstw rolnych, po
zostawionych w miejscu swe
go poprzedniego zamieszkania. 
Osobny przepis p rzew idu je  za
sady rozliczenia się w w ypad
ku, gdy osiedleniec zrzeknie sie 
własności pozostaw ionej ziemi 
i budynków  na rzecz Państwa. 
Osiedleńcy mogą także — oo 
uzyskaniu zezwolenia od w łaś
ciw ych w ładz — przekazać, po
zostawione gospodarstwa na 
własność członkom  rodziny łub 
innym  m a ło ro lnym  z tym , że 
powiększone gospodarstwo nie 
pow inno przekraczać norm  ob
szarowych, usta lonych w dekre
cie o przeprowadzeniu re form y 
ro lne j.

Przesiedlenie się i przewóz ra-

ca (inwentarza żywego i m art
wego. zboża, paszy, mebli i in 
nych przedmiotów urządzenia 
domowego, zapasów żywności 
itp.) odbywa sie na koszt Pań
stwa.

Osiedleńcy, k tó rzy  obejm ują 
samodzielne gospodarstwa rolne 
o trzym u ją  na pierwsze- potrzeby 
związane z zagospodarowaniem 
bezzwrotną zapomogę w wyso
kości 450 zł.

Osiedleńcy o trzym u ją  bezpro
centowe um arzalne pożyczki na 
zakup ’ onia lu b  k row y, w edług 
potrzeb usta lonych przez kom i
sje osiedleńczą przy prezydium  
pow ia tow ej rady narodowej do
tychczasowego m iejsca zamiesz- 

i kania.
J Jeżeli rodzina osiedleńca sk ła - 
| da się z w ięcej niż dwóch osób 
i zdolnych do pracy (powyżej 16 
I lat), może być je.) udzielona bez- 
| procentowa pożyczka um arzalna 
i na zakup dwóch sztuk in w e n ta 

rza (k o n i' i k row y). Z p rzyw ile 
ju  tego mogą korzystać również 
osied la jący się żołnierze W P 
zw o ln ien i po odbyciu czynnej 
służby.

Bezprocentowa pożyczka u le 
gać będzie corocznie sukcesyw
nemu um arzaniu w ciągu 5 la t 
od daty osiedlenia się Decyzja 
o um arzaniu podejmowana bę
dzie po uw zględn ien iu  stanu za
gospodarowania się osiedleńca 
Częściowe, a nawet ca łkow ite  
umorzenie pożyczki może nastą-

go, wyżywienie inwentarza ży- j jęcia gospodarstwa z obowiązku 
wego, orkę, nawozy, zasiewy) j świadczeń w naturze aa *iiektó- 
przyznawane będą osiedleńcom re cele publiczne (szaiwark).
kredyty bankowe w niezbędnej
wysokości.

Osiedleńcom, przyjętym do 
spółdzielni produkcyjny’!!. zgotl-

Rady narodowe otoczą upieką ; nie z obowiązującym statutem 
aściwie wyko- — przysługuje prawo otrzjm a-wjaś

pon

nież korzystają z prawa dysptw 
nowania pozostawionym gospo* 
darstwem, przesiedlenia się I  
przewozu mienia na koszt Pań* 
stwa, z prawa do otrzymania 
bezprocentowej umarzalnej po* 
życzki na zakup krowy, otrzy* 
mania służbowego mieszkania t 
pomieszczenia dla inwentarza  
oraz innych świadczeń, która  
przewiduje umowa o pracę w  

I PGR. Ponadto osiedleńcy —*osiedleńców
rzystuiących p&moc państwa. I nia na własność odpowiedniej \ stali robotnicy PGR,” otrzym ują
W szczególności — osiedleńcy 1 *-*-*•-* ---------------J -  - ------ !
uw zg lędn ian i będą w  p ie rw 
szej ko le jności przy przyznaw a
niu kredy tów , nabyw aniu  z ia r
na siewnego, nasion, sadzenia
ków i nawozów sztucznych Be- j to więc

działki przyzagrodowej oraz 
wszystkie inne prawa, pomoce, !

umarzalną bezprocentową 
życzkę na zakup prosiąt

po
lub

! zwolnienia i ulgi, przewidziane drobiu _  do soo ora2 j ako ry -  
| dla osiedleńców na gospudar- ( C2an  przeniesieniowv — 400 zł 
1 stwach indywidualnych. Dotyczy „ a głowe rod?jnv i 200 zl na

prawa dysponowania każdego członka rodziny, który
dą m ie li zapewnioną pomoc o- pozostaw ionym  gospodarstwem. , DOdp¡sze umowę o pracę i roz
środków maszynowych i ko rzy - ¡ przesiedlenia się i przewozu
stanie z poradnictw a fachowego 
W okresie do pierwszych zbio
rów rady narodowe u ła tw ią  o- 
siedleńcom w  razie potrzeby na
bycie środków  żywnościowych 
dla rodzin i paszy dla in w en ta 
rza żywego

Również Związek Samopomo
cy Chłopskiej, Związek Młodzie-

m ienia ns koszt państwa, o trzy 
m ania bezzwrotnej zapomogi w 
sumie 450 zł, bezprocentowej u- 
m arza lne j pożyczki . na zakup 
jednej sz tuk i inw entarza żywego 
itp.

Osiedleńcy w spółdzielniach 
produkcyjnych otrzymają po
nadto bezprocentową umarzal-

ży Polskiej i Liga Kobiet rosto- | pożyczkę do 590 zł na zakup
czą opiekę nad osiedleńcami.

Uchwala przewiduje zwolnię- j 
nie osiedleńców od w szelkich! 
podatków, przypadających od o- I 
trzymanego gospodarstwa za i 
rok, w którym nastąpiło osied- 1 
ienie oraz za dwa lata następ- : 
ne. Osiedleńcy zostają także 
zwolnieni od ustawowego obo- ) 
wiązku sprzedaży zbóż i zwie- | 
rząt rzeźnych z otrzymanego go
spodarstwa — w roku. w ktń- I 
rym nastąpiło osiedlenie i w • 
roku następnym. Osiedleńcy zo- j

prosiąt lub innego drobnego in 
wentarza . żywego. Umorzenie 
następuje po jednym roku, o ile 
osiedleniec przepracował m ini
malną liczbę dniówek ustaloną 
w statucie. Spółdzielnie produk
cyjne będą wydawały osiedleń
com w miarę potrzeby zaiicz.ki 
na poczet należności z tytułu 
dniówek obrachunkowych — w 
formie produktów rolnych i pa
szy w ilościach niezbędnych do 
utrzymania rodziny i wyżywie
nia inwentarza.

up ływ em  ustalonych I stają zwo'nieni ponadto na o- I Osiedleńcy, którzy zgłoszą się
T.V.. tym  szybciej, im  
ie jj nastąpi zagospodaro-

: pić przed 
I term inóy 
6 -o ra w n i’
| wąnie.
J Przew idziane w uchw ale po- 
• życzki będą udzielane' pod rygo - 
j rem bezzwłocznego ich zw ro tu 
j w razie, gdy osiedleniec bez u - 
| zasadnionycb przyczyn nie za- 
j gospodaruje w  całości gospoda-r- 
j stwa lub  opuści gospodarstwo.
| Osoby, k tó re  zostały zw o ln io - 
! ne po odbyciu czynnej służby 

w WP i osiedlą się w PGR lub 
¡spółdzielniach p rodukcy jnych  na 

Z iem iach Odzyskanych, a przed 
osiedleniem  się zaw arły  lub  w 
ciągu roku  od daty osiedlenia 
się zawrą zw iązk i m ałżeńskie — 
mogą uzyskać dodatkowo spe
c ja lną  zapomogę na zakup n ie 
zbędnego sprzętu domowego w 
wysokości 2 tys. zł. um arzalną 
po trzech latach pracy w  PGR 
lu b  spółdzie ln i p rodukcy jne j.

Uchwała ustala, że osiedleń
cy otrzym ają gospodarstwo o 
budynkach nadających się do 
zamieszkania i pomieszczenia 
inwentarza żywego. Tam, gdzie 
budynki wymagają niezbędnej 
odbudowy przeprowadzi się ją 
na koszt państwa. Na zagospo
darowanie się (na zakup lub re
mont inwentarza martwego, za

kres jednego roku od dnia oh- do stałej pracy w PGR — rów-

; pocznie prace w gospodarstw!# 
i na miejscu osiedlenia.

Osoby, k tó re  osiedlą się t ł  
PGR w okresie w iosennym  o* 

j trzym u.ią od dnia osiedlenia do 
1. sierpn ia b r pożyczkę zw ro tną  

I w ilości 200 kg z iem niaków  m ie - 
| sięcznie oraz niezbędną ilośd 
i z iem niaków  - sadzeniaków. O d - 
; dzie lny przepis ustala zasady 

um arzania bezprocentowej po* 
i życzki. udzie lonej osied leńcow i 
| w PGR.

Uchwala p rzew idu je  zarezer* 
j .wowanie i przydzie len ie n ie * 
] zbędnej ilości m ate ria łów  b u * 

dow lanych do odbudowy znisz* 
czonych budynków .

O dpowiednia M in is te rs tw a  za- 
i pewnią dostarczenie potrzebnej 
liczby wagonów ko le jow ych  i 
samochodów ciężarowych do 

! przewożenia osiedleńców i ich  
m ienia. M in is te rs tw o  Z d row ia  

I zapewni opiekę san ita rną i le *  
karską nad osiedleńcami w  cza* 

i sie zbiorowych przejazdów.

Jego mienia ruchomego osietileó- i kup drobnego inwentarza żywe-

Vad pro jek tem  K onstytuc ji

ß i l y  „ L e n k e "  b y ł o  w ł a s n o ś c i ą

Deutscher
Berit•hi fírerhf

MY JESTEŚMY PARTIĄ

B e rto ld  B recht to  feden * n a j*  
w y b M n if js /v c h  n ie m ie c k ic h  poe
tó w  d ra m a tu rg ó w  i p u w ie śc io - 
p tsa rsy  W ro ku  Hł5() o l r r y n ia ł 
on nag rod ę  p a ń s tw o w ą  NH D 

le g o  w ie rs /e  sa ty ryczn e  i It- 
rye  ne sk ie ro w a n e  p rze c iw  la - 
s z v 'm o w l t tas? v« tom  rna-ne są 
na ca lvm  kw iec ie  i  t łu rn a c /o n e  
są na Hem e le /v k l C a ła  tw ó r*  
CZoś<* B ie ch ta  In a  p o t-k l p r /e -  
t łu m a c ro n c  |ei¿o P o w ie k i tu  8 
g rosze ) p rze po jona  test m iło 
ścią do lodo t n ie n a w iś c ią  do ka 
p ita l is tó w  W B e rlin ie  w Men- 
Uchę«. Ih e a le r i  o lh rz v m im  p o 
w a dzen iem  od dwóch la l w ys ta  
w la n a  |e«t lego a n ty w o je n n a  

$ sz tuka  p l M a tka  ( m ir a je  '
Wybił nv poeta nr?\hv* do Pol

ski na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej t  Za
granicą 
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Ale kim jest Partia?
Czy zasiada w domu z telefonami?
Czy myśli je j są tajne, a decyzje nieznane?
K im  jest Partia?

My jesteśmy Partią.
Ty i ja, i my — wszyscy.
Mieści się ona w twym oku, towarzyszu, 
i myśli w twej głowie.
Tam jest jej dom, gdzie ja mieszkam, tam 
gdzie atakują ciebie. walczy,

Pokaż nam drogę, którą mamy iść, 
a pójdziemy nią tak samo jak ty, ale 
nie chodź bez nas właściwą drogą, 
bez nas jest to 
najkrętszy manowiec.
Nie rozstawaj się z nami!
Możemy się mylić, a ty możesz mieć rację, 
nie rozstawaj się z nami! przeto

N ikt nie przeczy,
że krótka droga jest lepsza od długiej, 
ale gdy ktoś ją zna,
a nie potrafi nam jej pokazać, na co się 
nam jego mądrość? przyda
Bądź mędrcem przy nasi 
Nie rozstawaj się z nami!

Przełoży! Adolf Sowiński
M M

i W jedne j z ha l „L e n ko “ , 
j Państw Żaki. Przem. L n ia rsk ie - 
ao w B ie lsku, zespól w rzecio- 
n iarek. w ykonu jący  108 proc. 
norm y, prowadzi ZM P-ów ka  
Stefania Kania, k tó ra  tu nau
czyła sie zawodu: tu ró w 
nież nauczyła się zawodu 
prządki i w yko nu je  158 pro
cent norm y m łoda robotnica 
Helena Charyszy n. tu w raz- z 
dw iem a koleżankam i obsługuje 
cztery maszyny Helena Jaku
biec. Jest tak ich  m łodych dzie
wcząt w „L e n k u “  w ie le  więcej. 
M ają pracę, zdobyły zawód 
zarabia ją , pomagają rodzinom  
7,a dobrą pracę otaczane są 
powszechnym szacunkiem. Jest 
to ja kb y  żywy obraz a rty k u łó w  
z p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, któ re  
stw ierdza ją, że obywate le P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
m ają prawo do pracy, że p ra
ca jest prawem , obow iązkiem  
i sprawą honoru każdego oby
watela.

Nie było tak jednak daw
niej, gdy fab ryka  „L e n ko “ by
ła własnością ka p ita lis ty  Deu- 
t. cha.

Pracowano w tedy w bardzo 
ciężkich w arunkach, n ik t nie 
troszczy) się o robo tn ika , n ik t 
się z n im  nie liczy ł Pracę nióg) 
dostać ty lk o  ten. k io  m ia ł do
brą pro tekcję . Z redukc jam i 
trzeba było walczyć o rgan izu
jąc s tra jk i Tak było w roku 
1986. W ybuch! w tedy s tra jk , 
k tó ry  trw a ł 7 tygodn i Na n a j
wyższym kom in ie  w Bielsku, 
kom in ie  zakładów  „Le nko “ 
przez d ług i okres powiewa) 
-zerwon.y sztandar 

O strajku tym tak opowiada

■ ■■
jego uczestnik, d ługo le tn i pra
cow n ik  fa b ry k i, obetn ie  czło
nek Rady Zakładow ej przy 
„Lenko“ — Stanisław Krzyżak:

„Deutsch chciał zwolnić z 
pracy pól załogi z tkalni bre
zentowej, na co nasi delega
ci się nie zgodzili. Nie mogli
śmy dopuścić do tego, by ty 
lu ludzi zostało bez pracy. Le
piej już byJo wysunąć pro
pozycje, by każdy z nas 
mógł pracować chociaż trzy 
dni w tygodniu. Ale na to nie 
chciał się zgodzić Deutsch 
Czuł sic pewuiie — miał opar
cie w granatowej policji, miał 
poparcie zdrajców klasy ro
botniczej. Trzeba było działać. 
Powołany został Komitet 
Strajkowy, który ogłosił strajk 
Policja była pewna, że głód 
szybko zmusi nas do ustępstw. 
Przygotowywała nawet streieb 
Wozy”), by wyczerpanych ucze
stników strajku wywozić do... 
rzeki Białki. Ale myśmy , się 
f lugo trzymali. Solidaryzowa
li się z nami inni.

Zwycięski strajk zakończo
ny został ogromną manifesta
cją mas pracujących Bielska

Tak trzeba było walczyć o 
pracę dawniej, za rządów pa
rów . Dziś robotnik nie po
trzebuje się obawiać, że za 
dzień, za tydzień, miesiąc lub 
za rok będzie bez praey. W 
Lodowej Polsce tak się gospo
darzy. że praca jest dla wszy 
stkieb obywateli".

tV BORSUK

•) Wozy policyjne dle zaaieszto 
wanycłi.

WCZORAJ...
WOJEWÓDZTWO “  '«Tt-ECKIE
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Sucho, urzędowo......... W
ślad za tut. pismem“, 
.... kopalnia węgla brunat
nego „Zygmunt“ w Porę
bie, pow. zawierciańskiego 
została całkowicie unieru
chomiona, wskutek czego 
straciło prace 120 robotni
ków“'. Koniec. Kropka. Pod
pisano: komendant policji 
państwowej Wertz, podin
spektor.

A oznaczało to taką dro
gę: brak pracy — brak da
chu nad głową — brak 
Chleba. Oto b a ra k i dla bez
domnych na Żoliborzu w 
Warszawie. Kuchnia „na 
św ie żym  powietrzu". Dno 
nędzy.

Chwila wytchnienia jed
nej z brygad budowlanych 
w Nowej Hucie. Są tu 
młodzi i starzy, mężczyźni 
i kobiety. Roboty starczy 
dla wszystkich. I żadnemu 
z nich nie grozi bezrobo
cie, łaskawa zupka i „ko
lonia" bezdomnych i bez
robotnych» Bo taka jest na
sza rzeczywistość.

FOTO .CAF.
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Opłacanie składek członkowskich 
-  obowiązkiem każdego ZMP - owca

S ta tu t ZM P wyraźnie wska- 
tu je , że jednym  * podstawo
w ych obow iązków każdego 
członks ZM P jest stałe 1 sy
stematyczne opłacanie składek 
członkowskich.

Systematyczne opłacanie 
składek iest wyrazem dyscy
p lin y  organizacyjne j i stosun
ku  członka do organizacji, jest 
jednym  ze wskaźników  po
ziomu pracy wychowawczej w 
organizacji, oraz więzi zarzą
dów zetempowskich i  masami 
członkowskim i.

Tow. K a lin in  w  czasie je d 
nego ze swych wystąpień, tak 
m ó w ił o komunistach, k tó rzy  
nie opłacają term inow o sk ła
dek członkowskich

.... Można naturalnie po pro
stu zwymyślać ludzi, wykazać 
im. że sa niezdyscyplinowani, 
złymi komunistami itd., ale 
zagadnienie to można postawić 
również i w sposób zasadni
czy. Można powiedzieć lu
dziom: rozumiecie atni, że je- 
* 'i o miesiąc lub dwa opóźni
cie opłacanie składek party j
nych. nie będzie to miało dia 
Partii istotnego marzenia, ka
sa Jej na tym nie ucierpi...

Ale nie oto chodzi, chodzi 
tu o to. że nie myślicie o par
tii. że odnosicie sie lekcewa 
iąco do obowiązków partyj 
nyeh. Kto w ten sposób od 
nosi się dc obowiązków partyj 
nych i to jeszcze takich pro 
stych. czysto organizacyjnych 
jak opłacanie partyjnych skła 
dek — nie ma poważnego -to 
sunku do partii. Przecież je
śli ktoś myśli o partii, to dla 
niego przyjemnością jest o- 
płaca.iie składek członkow
skich. ponieważ x  ten sposób 
nawiązuje on jakby m aterial
ną więź z partią, wchodzi z 
nią w kontakt... Jeśli tak pod
chodzić do tej sprawy, to zwy
kłe zagadnienie składek par

tyjnych staje się sprawą poli
tyczną“.

Słowa te można również 
zastosować do ZM P-owców. 
Bardzo często organizacjom 
zetempowskim  brak jest w ła 
śnie tego zasadniczego po
dejścia do opłacania składek 
członkowskich Poważna część 
Zarządów Kół ZM P w zakła
dach pracy, w szkołach czy w 
biurach nienależycie troszczy 
się o to, aby członkowie ich 
kół systematycznie opłacali 
sk ładk i członkowskie.

Na przykład na terenie m ia
sta Warszawy więcej niż po
łowa członków nie opłaca sy
stematycznie składek Członko
w ie n iektórych kó ł ZM P np. 
przy Ministerstwie Budowni
ctwa Mieszkań i Osiedli oraz 
przy Szkole Przemysłowej na 
Żoliborzu dopiero w lis topa
dzie ub roku zapłacili sk ład
k i za wrzesień i paździer
n ik ub. roku — 1 na tym  
koniec Zarządy tych kó ł u- 
ważają. że spełn iły już swój 
obowiązek organ izacyjny I co 
dalej? N ik t sie nie upomina o 
uregulowanie składki człon
kow skie j. n ik t nic nie wspo
mina o tym  na zebraniach ko
ła M inęło już trzy i pół m ie
siąca, jak członkowie nie o- 
płacają składek.

Są nawet tak ie  koła ZMP, 
k tó re  od wiosny ub roku nie 
opłacają składek członkow
skich Np. koło ZM P przy 
Rzeźni Miejskiej na Pradze, 
w k tó rym  ZM P-owcy nie w ie 
dzą, kto  zbiera Składki człon
kowskie, nie wiedzą nawet 
czy istn ie je kom isja re w izy j
na czy nie. Pomimo, że k i l 
kak ro tn ie  stawiano już tę 
sprawę na zebraniu koła. Nic 
się do te j pory nie zmieniło.

Tak samo przedstawia się w 
kole ZM P przy Warszawskiej

Spółdzielni Spożywców na Żo
liborzu oraz w kole przy M in i
sterstwie Poczt i Telegrafów,
gdzie członkowie nie opłacają 
składek członkowskich. Za
rządy tych kół nie prowadzą 
żadnej kon tro li w spraw ie o- 
płaeania składek, a kom isja 
rew izy jna również nie w yka 
zuje żadnej działalności w 
tym  k ierunku.

W innych kołach ZM P np. 
przy Liceum Handlowym na 
Woli czy przy Ś redniej Szko
le Zawodowej N r 10 na Pra
dze, członkowie zalegający ze 
składkam i tłumaczą się. że w 
postępowaniu ich nie ma złej 
w o li, że pracują aktyw n ie  w 
ZM P i często zostają po le k 
cjach, aby pracować społecz
nie, lecz po prostu... zapomi
nają o opłacaniu sk ładk i w 
swoim term in ie.

Czy może członek ZM P za
pominać o tak ważnym obo
wiązku?

Skąd można mleć pewność, 
ie  towarzysz taki nie „zapom
ni" o innych, poważniejszych 
obowiązkach?

Tłumaczenie zaległości swo
ich wobec organizacji „zapom 
nien iem " świadczy nie ty lko  
o braku poczucia obowiązku 
organizacyjnego i dyscypliny, 
ale przede wszystkim  o nie
do jrza łym , n iew łaściwym  sto
sunku towarzysza do organ i
zacji. Świadczy to o tym . że nie 
czuje on się z organizacją ści
śle związany.

Tu n iew ą tp liw ie  jest duża 
w ina samych członków, ale 
nie ty lko , jest także w ina za
rządów kół przede wszystkim  
Zarządów Dzielnicowych, k tó 
re nie po tra fią  dobrze kon tro 
lować podległych :m kół.

B rak k o n tro li ze strony Za
rządów Dzieln icowych nad o- 
płacaniem składek członkow

skich w kołach ZMP, św iad
czy o niedopuszczalnym le k 
ceważeniu tej sprawy

Odpowiedzialność za stan o- 
płacania składek członkow
skich ponoszą wspólnie z Za
rządami kom isje rew izyjne, do 
k tórych należy m in  obow ią
zek systematycznej kon tro li 
zeszytów kon tro lnych  skiadek 
członkowskich.

Z dniem 1 iipca 1951 roku 
Zarząd G łów ny ZM P w prow a
dz ił nową instrukcję w spra
w ie sposobu zbierania składek 
członkowskich ZMP. Niezbęd

nym  jest, aby Zarządy Dzie l
nicowe ZM P zapoznały każda 
koło — wszystkich członków 
ZM P  o zm ianie systemu p ła 
cenia składek członkowskich.

Wprowadzić wzorowy po
rządek w opłacaniu składek 
członkowskich oznacza to za
pewnić poprawę pracy orga
nizacyjnej kół zetempowskich, 
wzmocnić dyscyplinę, wycho
wać każdego członka ZM P w 
duchu bezwzględnego wypeł
niania swoich obowiązków 
wobec wymagań Statutu ZMP.

STEFAN NO CH CINSKI

„Minister od
Bonn (N iem cy 
B lank:

wojaczki* i  
zachodnie),

„...a następnie, moi słu
chacze i słuchaczki, będzie 
chodziło tylko o taki ma
ły, m alutki W ehrmacht.“

( „N e u e «  D e u ts c h ia n d " )
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Sport to też argument...

Zuk zaszedł pow tórn ie  do Antoniego Mura- 
sa Jak sołtys może tolerować takie śmietnisko 
na spółdzielczych gruntach? To rzecz K aro
laka Karolaka? A sołtysa nie? N iby sołtysa 
także. Więc o to w łaśnie idzie. Już dawno 
można było rozebrać niepotrzebne ogrodzenia 
i ściąć wierzbiska, żeby im  nie musiała ma
szyna ustępować z pola Muras przyzna! ra 
cję. To się jeszcze da zrobić n iew ie lk im  kosz
tem F tak ludzie budują p łoty na działkach. 
Każdemu przyda się drzewo, cegły też w y 
b ie ra ją  T y lko  czy tam z tego co nie będzie? 
Nie. nie bedzie Aby na pewno! A cóż ma być? 
No, z K aro lak iem  nigdy nie można wiedzieć. 
Już tak bywało, że aktyw  w ioskowy próbował 
robić to i owo. a Karo lak dowiedział się i u- 
rós! tak i! — tu Muras w ydął policzki i pod
niósł rękę. pokazując, ja k i w ie lk i by ł K aro
lak. Dawać prędko ten ak tyw ! — wołał Żuk. 
— Gdzie jest aktyw? Muras wyliczał. Jab łoń
ski, Adamczyk. Ciećwierz. nie C iećwierz ry 
bak, ale drugi, jego brat. Jan Wszyscy par
ty jn i. Poza n im i w ielu jeszcze zostało w spół
dzieln i takich, którym  sie oczy nie przetarły: 
tkw ią  w starym  i patrzą w ty ł zamiast do 
przodu, A le  są i jednostki mądrzejsze, na
wet m łodzi po wojsku, co więcei rozumieją.

— A to się pewno boją — przerw ał Zuk — 
aby im ręce nie odleciały, bo w  robocie mało 
kogo widzę.

M uras westchną! Nie by ł już m łody. Oczy 
nabiegły mu czerwonością i zaszkliły się bo
leśnie Nie był Muras s ilny M ia ł słabą wolę. 
Spojrzał na Żuka, rosłego kawalera, mocnego, 
ja k  leśny dębczak. Spuścił oczy. Szczęki lekko 
zadrgały.

— Mnie. starego, K aro lak spopychał 1 zwy
m yśla ł od różnych, że mu nie m ów iłem  „p a 
nie przewodniczący", ba „K a ro la k “  K to  tu 
w Strużew ie zabawia krótko, ten nic nie w i
dzi. choćby mu i m ówić Z w ierzchu ty lko  
w idzi, a w środku ono jest całkiem  inne. Do
piero taki, co tu żyje. ten w idzi wszystko na
macalnie. Idzie i maca sam.

Jednak Zuk dopiął u Murasa, że znaleźli 
się ludzie do uprzątnięcia przeszkód w polu. 
Brygadzista sam wyznaczy) w ierzby na ścię 
cię Muras przyszedł na tę robotę z synem. 
Za przykładem  sołtysa pociągnęli inni, a prze
de wszystkim  „w ioskow y aktyw '“ Wtedy po 
znał Zuk Józefa Jabłońskiego Dziwny by ł to 
chłop Barczysty, w ie lk i, z rękam i niepospo
lite j siły j twarza dobrze wygoloną, a ciemną 
jak skórka razowca M usiały się dziewczęta 
zabijać kiedvś o tego Jabłońskiego, gdy był 
młodszy Ale Jabłoński, choć piękny, nie 
um iał pewno zabawić kobiet M ów ił mało. je
śli zaś m ów ił, to odzywał się niczym filozof, 
oszczędnie, z powagą, i najczęściej w ypo
wiada! iakąś głęboką myśl. na przykład taką-

— Spółdzielnia jest na rówmi z domem W 
domu nie będziesz czekał, aż ci sąsiad narżnie

sieczki albo przyniesie jeść. Tak samo w  spół
dzielni nie ma się jeden oglądać na drugiego.
ale sam robić.

Przy pracy Jabłoński śpiewał. Podobno 
przed wojną ksiądz w yk lin a ł Jabłońskiego za 
bezbożnictwo i zbytn ie mędrkowanie, W tam 
tych czasach Jabłoński układał pieśni, które 
znali wszyscy dworscy ludzie i teraz nie roz
stawał się ze swym i fo lw arcznym i piosenka
mi. M niej chętnie go słuchano, n iektórzy mó
w ili nawet, że Jabłoński traci rozum, bo tak 
śpiewa po trzeźwemu, ja kby  się spił na we
selu albo na jakich dw orskich dożynkach. A 
Jabłoński nieraz w poiu czy w izbie, gdy ty l
ko zebrała się garść ludzi, pięknym , silnym , 
ja k  on sam. głosem śpiewa! o starej biedzie:

„Nasz dziedzic w yp raw ia  bale, 
na bale robią fornale.
Nie ma ch w ili wolnej, 
niedzieli spokojnej.
Czwarta rano gdy nadchodzi, 
rządca już po sta jn i chodzi 
1 tak na nas krzyczy: 
bierzta konie, wszyscy.
Do południa idź do pługa, 
nam każda godzina długa, 
po po łudniu idź do brony, 
s nad nami kraczą wrony, 
usiądziesz na ro li, 
rządca nie pozwoli".

Tę piosenkę śpiewał Jabłoński, rozb iera jąc i
resztki dw orskich parkanów

— Bo ludzie — w yjaśnia! — zapomnieli, jak  j 
oni dawniej ży li i jak  m usieli robić, to ja im  j 
tam czasem przypominam, a wtedy m ówią: j 
racja, nie ma nawet porównania z tym , co J 
było, a co jest.

Jan Ciećwierz, brat Ciećwierza -  rybaka, 
przerywał Jabłońskiemu:

— To jest, Józefie, stara piosenka, nieak 
tua lna U łożyłbyś jaką nową o tym. co jest, 
a nie o tym. co było — C iećw ierz roześmiał I 
się. — Jeżeliś tak i śm iały, zaśpiewaj co o na- j 
szych sąsiadach z Hóżyc, k tó rzy  oni chodzili j 
po kweście, jak proboszcz w Nowy Rok Tych ! 
3ię ludzie teraz na jw ięcej boją. nie dziedzi- j 
ców.

— A co takiego? — Zuk wmieszał się do J 
rozmowy.

— Różnie ludzie gadają — szepną! Cie- | 
Ćwierz, — Oczy każdy ma, to niejeden poznał 
sąsiada.

— O czym wy mówicie? — pyta ł Zuk

fD. c. n.)

Dzień zmagał się już z nad
ciągającym zmrokiem. Na 
eiem no-granatowym  niebie 
z ja w iły  się pierwsze gwiazdy. 
Za oknem loka lu zakładowego 
zarządu ZM P przy kopaln i 
„B ob rek" rozpościerała się 
krw aw a łuna ognia i płom ieni, 
k tóre z coraz większą siłą bu
chały z pieców pob lisk ie i huty.

Siedziałem naprzeciwko nie j, 
wsparty o stół ob ity  czer
wonym  płótnem  Towarzyszka 
Tkaczuk jest przewodniczącą 
Zarządu Zakładowego ZM P na 
kopaln i Od niedawna Rozma
w ia liśm y właśnie o m łodzie
ży zamieszkującej trzy  m ie j
scowe Domy Młodego G órnika 
i pracującej w tutejszej kopa l
ni, M ów iła  bardzo cicho, ja k 
by strzępkam i zdań, tak że 
z trudem  wiązałem je w ca
łość, by móc zrozumieć z je j 
słów. że walka jaką toczy się 
tu ta j w kopalni i in ternatach 
o młodzież nie należy byn a j
m nie j do najła tw ie jszych...

Po ch w ili m ilczenia podjęła 
na nowo. — „M ów ic ie , tow a
rzyszu, że w czasie waszego 
k ilkudn iow ego pobytu w tu te j.  
szych Domach Młodego Gór- 

| nika, obojętne czy w  „p ie rw - 
j szym“ , „d ru g im " łub  „trzec im "
I nie odczuliście Opieki nad 
j tą młodzieżą górniczą Pozo- 
: stawiona własnemu losowi 
j m łodzież ta, z nudów po pro- 
j stu iub nadm iaru czasu, z k tó - 
j rym  n ie w ie co zrobić ulega 
j zgubnym, złym i szkodliw ym  
| wpływom , nałogom i przy- 
j zwyczajeniom. Ze w łaśnie na 
j skutek braku godziwej roz- 
i ry w k i, daje się nam ówić na 
.kie licha", hazardowe rozg ryw 
k i karciane, w  k tó rych  niszczy 
zdrow ie i „zgryw a się co do 
grosza", by później „dawać so
bie jakoś radę“  i żyć z „ ła s k i"  
kolegów, do k tó ry c ł się prze 
grało. I  to wszystko, ja k  mó
wicie, leży w braku od
powiednio prowadzonej p ra
cy wychowawczej. A  prze
cież my, tzn. zarząd zakła
dowy ZMP, samorządy i k ie 
row n ic tw a poszczególnych in 
terna tów  staram y się ja k  ty l 
ko możemy, by skupić tę m ło
dzież w okół naszej organizacji. 
Ileż to raży prow adziliśm y z 
n im i indyw idua lne rozm owy, 
w yjaśn ia liśm y i tłum aczyliś
my, że od burd i aw an tu r lep
sze jest spędzenie czasu na po
żytecznej i przyjem ne! roz
rywce w św ietlicy. By zapeł
nić chw ilę  wolne od pracy, or
ganizujem y odczyty i poga
danki, jeśli ty lko  możemy to

pokazy film ow e 1 występy a r
tystyczne. A m im o to, w ie le 
z młodzieży nie rozumie tego 
i nie docenia naszych w ys ił
ków. Cóż w ięcej możemy zro
bić!?“

Czy to wszystko, towarzysz
ko Tkaczuk? Czy rzeczywiście 
zrob iliście wszystko i wyczer
pa li ju ż  wszelkie środki, by 
tra f ić  do m łodzieży kopa ln ia
n i j,  te j w łaśnie większej czę
ści młodzieży z k tórą „n ie  da 
sie już  n ic zrobić“ ? Czy słusz
ne jest wasze stanowisko, że 
indyw idua lne rozmowy, m nie j 
iub w ięcej interesujące i cie
kawe pogadanki i odczyty, 
względnie szkolenie ideolo
giczne — są jedyną drogą, 
jaką  można tra f ić  do m ło
dzieży. A przecież pamięta
m y oboje doskonałe rozmo
wę z kol. Jóźw iakiem  z 
„D M G  1“ . Nie była to wasza 
pierwsza rozmowa z nim . Już 
przedtem staraliście się, tak 
ja k  um ieliście, w ytłum aczyć 
tem u chłopcu, że jego bum e- 
lanctw o jest ze szkodą ty iko  
dla niego samego, że narusza
nie dyscyp liny pracy jest su
rowo karane i nie będzie to le
rowane i, że on Jóźw iak już 
dwa razy karany by ł przez 
sąd za to właśnie. Wówczas 
dw ukro tn ie  obiecywał popra
wę i  dw ukro tn ie  danego sło
wa nie dotrzym ał. Później 
bezradnie rozłożyliście ręce 
tw ierdząc, że „z  n im  nie da się 
Już nic zrobić", że „ten czło
w iek jest już  dla nas stracony, 
bo na upór nie mą lekarstw a“ . 
Ileż w ięcej, podobnych Jóźw ia- 
kow i wypadków, możnaby na
liczyć.

I  nagle przypom nia ły  m i się 
słowa usłyszane kiedyś: „...to 
nie młodzież nasza jest 
zla, aie sposoby i metody wy- 
chowcze nie zawsze są odpo
wiednie i skuteczne. Człowiek 
nie rodzi się z natury zły, a to 
jaki jest teraz i jaki będzie 
w przyszłości zależy przede 
wszystkim od wychowania“.

Chcąc skierować uwagę mło 
dzieży na to, co dobre i poży
teczne, na to co mogłoby dać 
je j ja k  najw iększe korzyści, 
nie wolno operować samymi 
rozmowami. Nie wiele pomoże 
mówić, że np. książka jest lep
sza od wódki, a partyjka pir.g- 
-ponga lub szachów od kart. 
Mówiąc tak trzeba młodzież

przekonać o tym, a przekonać 
ją  można właśnie przez danie 
je j w  ręce książki lub rakietki 
tenisowej. Wniosek stąd p ro
sty: słowa trzeba równocześnie 
popierać czynami. Inne m ożli
wości zainteresowania m ło
dzieży to zespoły artystyczne, 
sceniczne, muzyczne, wokalne 
i wreszcie sport, do którego 
młodzież jeszcze na jchętn ie j 
się garnie Aie... Czy chociaż 
jedna z tych możliwości, a m. 
in. sport został właściwie do
ceniony i postawiony na nale
żytym poziomie chociażby w 
jednym z bobrskich Domów 
Młodego Robotnika? Niestety, 
po prostu zapomiano tam o 
tym wspaniałym „argumencie" 
ja k im  jest sport — jeden *  
wielu elementów pracy w y
chowawczej • młodzieżą.

— „Ech, bo gdyby tak za
łożyć, chociaż w jednym z na
szych internatów, jedną, dwie 
sekcje sportowe to byłoby 
całkiem Inaczej“ — zwierza się 
mały Alojzek Krajewski, ak
tywista zetempowski z Domu 
Młodego Górnika nr 1 w 
Bobrku, Krajewski jest „spod 
Warszawy", lubi sport i gór
nictwo, a najdumniejszy jest 
ze swojej matki, b y łe j' kroś- 
niarki, a obecnie majstra war
sztatu jednego z łódzkich za
kładów włókienniczych. Wró
cił dopiero co ze „szychty“ i 
jest „diablo" zmęczony, ale 
chętnie daje się wciągnąć w 
pogawędkę. — A więc tak, co 
sekcja to sekcja. Zaczęło by 
się coś z chłopakami robić. 
Naprzód sekcje, później ja 
kieś rozgrywki wewnątrz in
ternatów, a potem pomyślało 
by się o turnieju między in 
ternatami a nawet o rneczu z 
silniejszym kołem. Chłopaków 
by to wzięło, bo ambitne to 
jak nie wiem i — dodaje z 
w iarą  — wcale nie takie złe. 
Lubią się na przykład prać, a 
niech się piorą, dać im tylko 
rękawice bokserskie. Ale cóż, 
nikt Im tego nie podsunie, a 
sami na to nie wpadną. A 
wiem, że garnęliby się do te
go. Trzeba ich najpierw za
chęcić, a potem to by sami ro
bili. Ja, my, tzn, samorządy 
możebyśmy i coś założyli, 
ale nie wiemy jak, do ko
go sie z tym zwrócić o po
moc. Koło sportowe? Ow
szem, istnieje przy kopalni. Aie 
dopiero się rozkręca. A zresz
tą trudno o ściślejszy kontakt 
z nim. Ono tam w kopalni, a

my tutaj w internatach. Natu
ralnie, możnaby i tak, ale 
wiecie, ie  co własna sekcja to 
własna. Wszyscy czuliby się 
odpowiedzialni za je j rozwój 
1 poziom. Tylko zacząć, tylko 
założyć. Potem trochę sprzętu 
i jakiegoś x prawdziwego zda
rzenia trenera, takiego który 
umiałby całą sprawę rozkręcić 
i który by się znał po trochu 
na wszystkim: i na boksie i na 
Piłce i na ping-pongu. Z po
czątku byłoby na pewno ku
lawo, ale by poszło. O to nie 
ma zmartwienia“.

Ten w achlarz m ożliwości za
in teresowania m łodzieży k u l
turą fizyczną i sportem jest 
dość szeroki i wskazuje m. in, 
w łaściwą drogę do młodzieży 
w  bobrskich Domach Młodego 
Górnika, Młodzież chętnie u- 
prawiać będzie sport jeśli stwo 
rzyć je j odpowiednie warunki. 
Nasuwa się więc pytanie: kto 
ma się tym zająć? Odpowiedź 
nie nastręcza tutaj specjalnych 
trudności. Sprawę tę powinien 
i może rozwiązać z powodze
niem kolektyw złożony z naj
aktywniejszych członków za
rządu zakładowego ZM P przy 
kopalni Bobrek, samorządów 
zetempowskich i kierowników  
wszystkich trzech internatów. 
Niezbędna byłaby tu ta j ścisła 
współpraca Wydz. Kultury  
Fizycznej ZW  ZMP, który 
miałby okazję wcielić w życie 
opracowaną przez siebie w li
stopadzie ub. r. instrukcję w 
sprawie kultury fizycznej w 
domach młodzieżowych — z 
Radą Okręgową ZS G órn ik  1 
Zw. Zaw. G órn ików  Ich za
daniem byłoby pomóc m ło
dzieży w bobrskich in te rna 
tach górniczych przy organizo
waniu życia sportowego. Po
moc ta w inna wyrażać s4e w 
udzie laniu wskazówek, ja k  na
leży w istn ie jących warunkach 
założyć sekcje sportowe i p rzy
dzieleniu odpowiedniego in 
s truktora , k tó ry  by przepro
wadzał z młodzieżą systema
tyczne ćwiczenia z zakresu 
k u ltu ry  fizycznej i organizował 
dla m łodzieży co a tra k c y jn ie j
sze rozg ryw ki.

Zdajem y sobie sprawę z 
trudności iak ie  p ię trzyć sie bę
dą w  początkach A ie pam ięta
jąc o tym , w iem y także, że nie 
ma trudności nie do pokona
nia, nawet gdyby by ły  one 
największe.

RYSZARD ZDEB

Prasa amerykańska oglo- ? 
»siła wielką sensację nau-J  
łkową. Oto pewien profę-J 
»sor chemii na uniwersytfc-J 
»cie Harward w wyniku J 
»przegranego zakładu mu-? 
»sial zjeść swoje własnej 
»skarpetki. Aie nie połknął? 
»ich tak zwyczajnie. Zrób I ? 
»to całkiem „naukowo“, jak?  
»przystało na profesora che- ? 
»mii. Otóż, najpierw rozpu ? 
»ścił o w i skarpetki w kwa- J 
»sie, produkt ten następnieJ 
»zneutralizował, po czym? 
»całość przepuścił przez filtr ? 
»a wreszcie pozostałością po? 
»smarował chleb i zjadł. ?

— Smacznego! Poza tym f  
»życzymy panu profesorowi’ 
»dalszych, podobnych suk - ( 
icesów naukowych. Gardę- ! 
»roby wystarczy.

Z laboratorium unlwer- ( 
»sytetu Harward (USA) m ai 
1 wyjść wkrótce nowy typ 0 
I maszyny do myślenia. Be- * 
Idzie to maszyna - człowiek I 
I (Robot), która potrafi grać! 
»nawet w szachy. P artne -! 
»rem może być człowiek,! 
»lub inny kolcga-robot. P ro -! 
»fesor technologii Norbert!
>Wiener w swojej książce J 
»„O zastosowaniu ludzkiej f  
»istoty“ napisał specjalny f  
»rozdział, traktujący „łudź-1  
»kie zachowanie się robota“. ! 
„Uczony" amerykański I 

»stwierdza, że jego roboty! 
„pod względem wartości ( 

»duchowych będą przewyź-1 
»szały ludzi". f

— Nowy gatunek nad- J 
»człowieka — Madę in USA. *

*

\Nad projektem Konstytucji

0 „wolności“ w krajach, gdzie rządzi burżuazja

Uśmiechnięte twarze 
amerykańskich chuliga
nów świadczą o tym, 
te są zadowoleni z sie
bie Roboto poszła gład
ko Dowód ’  — Oto zni
szczony doszczętnie sa
mochód A co najważ
niejsze -  chuligańskim  
wybrykom  członków ja 
wnych organizacji fa
szystowskich spod Peek- 
sk i l l  — policja nie ty lko  
nie przeszkadzała lecz 
sprzyjało im wyraźnie  
Na wyraźny zresztą roz
kaz szeryfa.

W toku dyskusji nad p ro - 
»jektem  naszej K on s ty tu c ji pa- 
fda ją  czasem takie  pytania : 

„M ó w i śię. że nie ma w b ł- 
Jności w ustro ju  dem okracji 
yburżuazyjne j A to, że w USA, 
? A n g lii i F ranc ji np. is tn ie ją  
?Partie  Komunistyczne, czy to 
Jn ie  dowodzi wolności zrzesza- 
Jnia się w tych krajach? A to, 
\że  istnieje prasa kom onistycz- 
Jna w krajach dem okracji b u r-  
yżuazyjne.i. czy to nie dowodzi, 
¡¡że istn ie je  tam wolność słowa?

A to, że w tych krajach od- 
fbywa.ją się potężne demon- 
J stracje robotnicze, czy to nie 
Jdowodzi istn ien ia wolności 
f  zgromadzeń?"
J Powiedzmy sobie od razu: 
\  żaden z tych faktów nie do- 
J wodzi rzeczywistej wolności 
i zrzeszania się, rzeczywistej 
J wolności słowa, rzeczywistej 
i  wolności zgromadzeń. Zanim  
iie d n a k  w yjaśnim y sobie d la 
czeg o  tak jest. p rzypom nijm y 
Jsobie dwa wydarzenia, k tóre 
^mogą rzucić pewne św iatło  na 
^interesujące nas zagadnienie.

» 0 dwóch
zgromadzeniach

Jednego dnia w sierpniu 
¡949 r  do gubernatora Nowe
go Jorku zgłosili sie przedsta
w iciele pewnej organizacji żą
dając zezwolenia na urządze
nie wiecu w . mieście Guber
nator odm ów ił A kiedy przy
pomniano mu że konstytucja 

i j f f  amerykańska „gw aran tu je " 
wolność zgromadzeń, guber
nator pomyślał i odpowie
dział:

„Zezwolenia t tak nie dam, 
ponieważ ze względu na po
pularność mówcy na wiec 
mogłoby przybyć zbyt w ielu 
ludzi i wówczas zatamowa
liby ruch uliczny A ja o- 
prócz obowiązku przestrze
gania konsty tuc ji mam obo
wiązek dbać o porządek w 
mieści«".

Jeśli chce słe kogoś uderzyć, 
k ij zawsze się znajdzie — mó
w i przysłow ie Wiec został 
zakazany w Nowym  Jorku. 
A le  zakaz nie przestraszył o r
ganizatorów. Wiec zwołano nie 
w samym Nowym  Jorku, lecz 
w miejscowości, położonej nie
daleko od miasta i aby u n ik 
nąć ponownego zakazu władz 
adm in istracyjnych, wiec urzą
dzono w p ryw atnym  parku 
um yślnie w yna ję tym  na ten 
cel.

Nadeszła niedziela — dzień 
wiecu. B lisko 20.000 robo tn i
ków z Nowego Jorku przyje
chało na wiec. Jednocześnie na 
miejscowość, w k tó re j odby
wał się wiec. jak szarańcza 
spadły bandy chuliganów, k tó 
re zaatakowały przybyłych z 
Nowego Jorku robotników , 
ich żony i dzieci. A policja, 
sprowadzona przez gubernato
ra dla pilnowania porządku, 
stała bezczynnie, jeśli nie po
magała aktyw n ie  chuliganom  
w ich napaści. Bestialstwo 
chuliganów i obojętność po li
c ji ilu s tru je  doskonale za
mieszczone obok zdjęcie.

A  teraz inne wydarzenie W 
kw ie tn iu  1951 r. do tego sa
mego gubernatora Nowego 
Jorku zw róc ili sie przedstaw i
ciele innej organizacji o po
moc w zorganizowaniu wiecu. 
G ubernator natychm iast za
czął pomagać organizatorom. 
Na jw iększy plac oublicznv w 
Nowym  Jorku został oddany 
do ich dyspozycji. Na k ilka  
godzin przed wiecem cały 
ruch uliczny wzdłuż trasy, 
k tó rą  m ia ł przejeżdżać główny 
mówca, został przez policję 
wstrzym any. Dzieci wypędzo
no ze szkół i zmuszono je do 
ustaw ienia się szpalerem 
wzdłuż trasy Cały przebieg 
wiecu transm itow any był 
przez radio i telewizję, film o 
wany przez kron ikę  film ow ą

Tym  razem przebieg wiecu 
by ł spokojny Nie było żadnej 
napaści chuliganów. •  to z te

go powodu... że wszyscy chu
ligan i z zapałem ok lask iw a li 
mówcą,

D!a kogo Jest wolność, 
a dia kogo jej nie ma

Rozwiązanie zagadki o dwóch 
wiecach, jest bardzo proste. W 
pierwszym  wypadku organiza
to ram i wiecu by ły  postępowe 
stowarzyszenia Nowego Jorku, 
a g łów nym  mówcą by ł w ie lk i 
pieśniarz m urzyński i bo jow 
n ik  o pokój — Paul Robeson. 
W drug im  wypadku wiec u- 
rządzały reakcyjne organizacje 
Nowego Jorku, a czołowym 
mówcą b y ł znany podżegacz 
wojenny i ka t K ore i — gen. 
Mac A r th u r

Wiec, na k tó rym  przema
w ia ł Robeson, zwołany b y ł pod 
hasłem w a lk i o pokój, w a lk i 
o zapewnienie swobód demo
kratycznych narodowi am ery
kańskiemu. w a lk i o równe 
prawa dla 15 m ilionów  M u
rzynów  żyjących w USA w 
niewoli.

Wiec na k tó rym  przem aw iał 
Mac A r th u r  zwołany by ł pod 
hasłem rozszerzenia w o jny w 
Kore i i przekształcenia je j w 
nową trzecia wojnę światową. 
Mac A r th u r  naw oływ ał do 
wprowadzenia faszystowskiej 
dyk ta tu ry  w Stanach Z jedno
czonych. pozbawienia szero
kich mas narodu tych nędz
nych resztek praw i swobód 
obywatelskich. które  jeszcze 
o fic ja ln ie  posiadaja

Konstytuc ja  am erykańska 
„poręcza" wolność zgromadzeń 
wszystkim  obywatelom  W 
praktyce Jednak wolność taką 

ma w Ameryce tylko Mac 
Arthur ( inni reakcjoniści. 
Ale dla Robesona i wszyst
kich bojowników o pokój i 
postęp w Stanach Zjednoczo
nych wolność zgromadzeń fak- 
tyoznle nie Istnieje. Te potężne 
demonstracje w obronie poko
ju, w obronie praw robotni

ków, Jakie mimo wszystko 
mają miejsce w Stanach Zjed
noczonych, są wynikiem ostrej, 
zaciętej walki między siłami 
postępu i siłami reakcji, mie
dzy siłami pokoju i siiami 
wojny.

Co innego teoria, 
a co innego protetyka
Konstytuc ja  amerykańska, 

podobnie jak  konstytucje  in 
nych k ra jów  burżuazyjnych, 
szumnie rek lam uje „wolności 
obywate lskie“ : wolność zgro
madzeń, wolność słowa i w o l
ność zrzeszania się Jak w y 
gląda w praktyce „wolność" 
słowa i zgromadzeń w Stanach 
Zjednoczonych w idzie liśm y na 
wyżej przytoczonych p rzyk ła 
dach. Nie inaczej przedstawia 
się „wolność" słowa i zgroma
dzeń w innych kra jach burżu- 
azyjnych, np. A ng lii i F rancji. 
W ystarczy przypom nieć tak 
bardzo znane fakty  jak zakaz 
zwołania Światowego Kongre
su Pokoju w A n g lii lub  zakaz 
dem onstracji pierwszom ajo
wych w tym  kra ju . A jeśli 
chodzi o Francję to dopiero 
niedawno rząd tam tejszy za
kazał m anifestacji w rocznicę 
udarem nienia przez lud pary
ski zamachu faszystowskiego 
w 1934 roku

Podobnie — to znaczy ina
czej w teorii, a inaczej w 
praktyce — wygląda „p raw o" 
do zrzeszania sie w kra jach 
kapita lis tycznych

Is tn ie je  w Stanach Z jedno
czonych Partia Kom unistyczna 
walcząca o pokói o prawa ro 
botnicze. o poszanowanie swo
bód konsty tucy jnych A le 
przynależność do P artii Ko
m unistycznej a nawet zbież
ność czyichś noglądów z po
lity k ą  P artii, uważane jest 
za „przestępstwo krym ina lne" 
t karane długole tn im  w ięzie
niem Przywódcy P artii K o
m unistycznej USA wtrąceni 
zostali do w ięzienia za „p ro 

pagandę" m arks izm u-len in iz - 
m u“ , ja k  opiewa „w y ro k “ są
du. Rodziny oskarżonych są 
prześladowane przez agentów 
Federalnej P o lic ji Śledczej — 
(am erykańskie w ydanie ge
stapo). Nawet dzieci oskarżo
nych kom unistów  wyrzucane 
są ze szkół i są tropione przez 

, agentów am erykańskiego ge
stapo,

Również w A n g lii i we 
F ranc ji is tn ie ją  Partie  Kom u
nistyczne A le i tu ta j, je ś li 
robotnik, chłop lub in te ligen t 
jest kom unista narażony jest 
na prześladowania przez apa
ra t pańs tw o w y władze adm i
n is tracy jne urzędy i policję, 
nie mówiąc już o pryw atnych 
przedsiębiorcach dla których 
przynależność robotn ika do 
P a rtii Kom unistycznej jest aż 
nadto wysta* czającym powo
dem do zwolnienia go z pracy 
i wyrzucenia na bruk

Owszem, w konstytucjach 
k ra jów  burżuazyjnych jest 
mowa o „p ra w ie " do zrzesza
nia się A le w praktyce prawo 
to posiadaja ty lko  bogacze, 
którzy są praw dziw ym i w ład
cami państw burżuazyjnych. 
Dia robotn ików  i chłopów, dla 
o lb rzym ie j większości narodu, 
prawo to istn ie je  ty lko  na pa
pierze Co innego teoria, a co 
innego p raktyka  W teo rii 
wszyscy obywatele maja p ra
wa do wolności słowa, zgro
madzeń i zrzeszania się A w  
praktyce władza burżuazji za
kreśla granice tych „p ra w “ i 
„W olności“ , ograniczając ia 
według swojego „gustu"

Pa co są potrzebne 
te pozory?

No, dobrze — może ktoś Do
wiedzieć — wiem.y. że kom u
niści i wszyscy in n i ludzia 
walczący o postęp j pokój, m u
szą zwalczać ogromne trudno
ści w kra jach kap ita lis tycz
nych. że sa narażeni na o k ru t-  

(Dokoóczenie na str. i )
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Dobre przygotowanie propapndysty
—  p o d s t a w i ą  p r a c y  z e s p o ł u

Zespoły szkoleniowe zdobyły już w roku szkoleniowym 1351/52 
eporo doświadczenia, przerobiły po kilka pogadanek, wypraco
wały niemało dobrych, atrakcyjnych form pracy.

W pracy tej rosną setki dobrych, ofiarnych, podnoszących 
swój poziom propagandystów.

Piszą on; do naszej redakcji dzieląc się osiągnięciami I doś
wiadczeniami.

Kol. E. Kieszkowski pisze 
nam w ja k i sposób propagandy- 
sta Mieczysław Rosiński z K a
liskich Zakl. Przem. Jedwabni-
czego osiągną) petną frekw en
cję  zespołu i dzięki czemu za
jęcia stały się a trakcy jne  i da
ją  dobre w yn ik i.

Tow. Rosiński tó o  czyta 
o pracy prspagaiidystów 

w  iC o ia s s m o te . . .

Toto. Rosiński — pisze kol 
K ieszkow ski — nie poprzestaje 
lo swej pracy na wiadomościach 
zdobytych na kursie dla propa- 
gandystów Obecnie dużo czyta 
o pracy propagandystów kom- 
somolskich, codziennie czyta 
prasę młodzieżową i  pa rty jną  
To wszystko pomaga mu w p ra 
cy z zespołem szkoleniowym.

Opisując pracę tow. Rosiń
skiego, nasz korespondent s łu 
sznie zw róc ił uwagę na jego 
staranne przygotowanie się do 
zajęć, na pracę nad samym so
bą. Jest to nieodzowny w aru
nek dobre j pracy propagandy- 
sty w zespole szkoleniowym.

Potw ierdza to dale j ta sama 
korespondencja: „M im o  obaw, 
czy podoła i czy dobrze p ó j
dzie szkolenie, pierwsza poga
danka w ypadła dobrze Koleżan
k i, które stanowią większość ze
społu, b y ły  zadowolone z prze
biegu zajęcia, zadowolony był 
rów nież propagandysta. D rugi 
•wykład. — pisze da le j kol. Kiesz- 
kowrski — jeszcze ciekawszy, 
urozm aicony wierszem i piosen
ką, jeszcze bardzie j zachęcił 
młodzież do pracy“ .

Żywa form a prowadzenia za
jęcia, a przede wszystkim  do 

bre przygotowanie propagandy- 
sty, jest tym  warunkiem , k tó ry  
młodzież skupia w zespole.

Razeiti uMif się -  1 rozeza 
bawię się śniadzi 

feafisey skacze
Dowodem tego są dalsze sło

wa naszego korespondenta „Nn 
trzecie zajęcie szkoleniowe 
przyszło bardzo dużo nowych 
kolegów i koleżanek, którzy do
tychczas nie uczęszczali na 
szkolenie Młode tkaczki i tka 
cze, zaciekawieni opow iadania
m i uczestników o dobrze p ro
wadzonym szkoleniu, przyszli 
też, gdyż pragną się uczyć Te
raz nadal do zespołu tow Ro
sińskiego przybyw ają now i u- 
czestnicy, wszyscy systematycz
nie uczęszczają na zajęcia 
Członkowie zespołu ryw a lizu ją  
między sobą o to, aby prow a
dzić jak na jdokładn ie j notatki, 
o to, aby na zajęcie przygoto
wać nowy wiersz dobrany do 
tematu, aby punktua ln ie  przy
chodzić na zajęcia..."

Ostatnio wprowadzono le k 
cje tańca po zajęciach. Ci, k tó 
rzy um ieją tańczyć, . uczą in 
nych. Tak więc młodzież dobrze 
spędza godziny wolne po p ra
cy i uczy się i bawi.

Często słuchamy 
pogadanek 

Wszechnicy Radiowe)
We wsi W itków , pow. Z ło 

to ry ja  jest zespół szkoleniowy, 
liczący 13 członków Są to ro l
nicy traktorzyści, pracownicy j 
um ysłow i. Propagandystą jest I

tow. Lesław M iller. Chcąc po- ! 
dzielić się swym i doświadczę- 
n iam i, przysła ł do redakcji ko- | 
respondencję, \  k tó re j opisuje 
pracę zespołu,

„W yk ład y  odbywają się czte
ry razy w miesiącu T rw a ją  one 
jedną godzinę Po nich dysku
tu jem y, a po dyskusji śpiewa
my piosenki, uczymy się no
wych Przyńosim y też radio i 
słuchamy często pogadanek \ 
Wszechnicy Radiowej, które są ! 
n a m  bardzo potrzebne do no- j 
wych tematów szkoleniowych 
Słuchamy również dziennika | 
wieczornego itp  Na w ykłady  j 
koledzy przynoszą ze sobą i lu 
stracje, album y, które dobiera
ją do tematów Zapraszamy ta k 
że młodzież niezorganizowaną j 
Przychodzą oni chętnie — r a 
zem pracujem y i razem się l i 
czymy W toku wspólnej pracy 
trzech kolegów wstąp iło do 
ZM P Są to tow. Iow. Jańczyk, 
Majesik i Rewoj".

!k
Oto form y pracy dwóch ze

społów szkoleniowych — w fa
bryce j na wsi. Oba zespoły 
m ają dobre w y n ik i z pracy. 
Czemu to należy przypisać?

Z tych dwóch przykładów  
wyłan ia  się postać propagancły- 
sty — ofiarnego i oddanego 
swej pracy, który stale i syste
matycznie podnosi swój poziom 
ideologiczny, który stale prze
bywa wśród ludzi, zna ich tro
ski i sprawy. Znajomość ma
teriału szkoleniowego i ludzi 
łączą oni w pracy szkoleniowej. 
Wykłady są wtedy interesują
ce, a forma podania tematu bli- 
ska członkom zespołu.

Zespołom tym  nie obca jest j 
piosenka, wiersz, ilus trac ja  w I 
czasie szkolenia, a po zajęciu — j 
taniec. To zbliża ludzi do sie- j 
bie, tw orzy z nich zw arty  ko- j 
le k tyw , k tó ry  razem pokonuje j 
trudności.

P rzyk łady tych dwóch zespo- j 
łów  niech posłużą innym  p ro - ] 
pagandystom!

W. S. 1

9 ZEE J? h D I OEEz"
na dzień 1 marca 1953 r.

(Sobota)
Program I -  na fali 1322 m
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55

16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert poranny, 6.05 

Wszechnica Radłowa. 6 25 Aud. 
dla wsi. 6.35 Pieśni różnych na
rodów, 7.20 Muzyka rozrywko 
wa. 7.50 Kalendarz Radiowy, 8.00 
Muzyka baletowa. 8.20 Mu--
syka. 8.55 Aud. dla kl. V, 
9.20 Aud. dla kl. VII. 9.40 
Muzyka taneczna. 10.15 Mu
zyka komp. francuskich, 10.55 
„Analiza“  — ode. opow. K.
Koźniewskiego, 11.15 Muzyka i 
aktualności, 11.45 Głos mają ko
biety, 12.15 Melodie z filmów ra
dzieckich. 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę" — gra 
Zespół Harmonistów T Weso
łowskiego. 13.15 Informacje, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert 
Ork. Rozgł Wrocławskiej P. R. 
p d T. Seredyńskiego. 17.00 Na] 
ciekawsze aud. przyszłego ty
godnia. 17.15 „Walki w których 
rosła przyjaźń“ -  aud. z cyklu: 
„Szlakiem walk“ , 17.30 Komp 
Tygodnia — R Schumann, 18.00 
Z kraju I ze świata, 1. Radiowy
Klub Racjonalizatorów. 2. Rep 
H Korotyńskiego z cyklu: „W i
działem wojnę w Korei“ , 18.20 
Mówimy o projekcie Konstytucji.
18.35 Z naszych pieśni, 18.50 Aud 
dla kobiet wiejskich. 19.00 Na 
muzycznej fali, 19.30 „Słuchacze 
piszą“  — aud. Biura Studiów,
19.35 „Dialogi z wielkiego do- |. 
mu“  wg. K. Tetmajera, 20.35 j 
Muzyka taneczna. 20.45 Koncert j 
Ork. P. R. p. d J. Gerta. 2 1 .3 0  j 
Rok 93-ci — fragm. pow, W 
Hugo, 21.50 Muzyka taneczna j 
(Cafmer). 22.20 Muzyka aymf.

Obiecanki
W codziennym naszym  

życiu często niestety pada
ją  słowa bez tzw. pokrycia. 
M ów i się np.:

— Pożycz m i książkę, po
ju trze  ci zwrócę... — A za- 
róvm o w łaściciel ja k  i pozy 
czający wiedzą, że „p o ju 
trze" nastąpi w  najlepszym  
wypadku . za k ilk a  miesięcy.

Często przyrzeka się za
ła tw ien ie  spraw, których  
załatw ić nie ma się za
m iaru, obiecuje się na k re 
dyt złote góry — i  ze spo
ko jnym  sumieniem obiet
nic się nie dotrzym uje.

Z plagą rzucania słów  
bez pokrycia należy w a l
czyć. Jest to karygodny  
brak odpowiedzialności.

Ow brak odpowiedzialno
ści w  własne słowa spoty
ka się jednak nie ty lko  w  
życiu pryw atnym . Gorzej, 
gdy „cacanki — obiecan
k i"  dają również instytuc je  
społeczne. Tu przytoczę je 
den ty lko  przykład, bardzo 
jednak wym owny.

Is tn ie je  w mieście Sule
jow ie  szkoła podstawowa. 
Zespół taneczny te j szkoły 
bra ł w roku ubiegłym  
udział w W ojewódzkim Fe
s tiw a lu  Zespołów A r ty 
stycznych w Łodzi.

Dużo w ys iłku  i zapału 
w łoży ły  dzieci sulejowskie  
w przygotowanie się do fe 
stiwalu, nic więc dziwnego,

-  cacanki
ie  spotkała je  zasłużona 
nagroda.

O trzym ały bowiem p ięk
ne dyplom y za zdobycie 
pierwszego i drugiego m ie j
sca, dużo pochwał, życzeń, 
oraz... obietnicę. Obietnicę, 
że Z  W ZM P w Łodzi poda
ru je  szkole sule jow skie j 
pianino.

— W każdej ch w ili może
cie p ianino odebrać — 
przyrzekł tow. Szymański 
z w ydzia łu  harcerskiego. W 
każdej c h w ili — to w  każ
dej chw ili. Dzieci uw ie rzy
ły. U w ierzyło  również k ie
row nictw o szkoły. Posłano 
wobec tego . samochód do 
Łodzi, aby przetransporto
wać pian ino do Sulejowa.

A le  — jak  to czasem by
wa — za pierwszym  razem  
w  ZW  odpowiedziano n ie 
jasno, że „na razie p ianina  
zabrać nie można". Posłano 
po pewnym  czasie samo
chód d rug i raz. W ZW  w y 
tłumaczono, że „n ik t  nie 
ma czasu“ ...

Dzieci sulejowskie  
bardzo rozżalone.

I  słusznie. Po co im  było  
obiecywać? Zam iast tań 
czyć przy dźwiękach w ła 
snego pianina, zespół z Su
le jowa rozmyśla.

— Jak to n ieładnie obie
cywać i nie dotrzym ywać.

Bardzo nieładnie.
LUTECKI

(D oko ńczen ie  ze str. 2)

ne prześladowania. W iem y, ża 
dzieje się to dlatego, bo ko
m uniści występują w obronie 
interesów najszerszych mas 
narodu przeciwko garstce bo
gaczy i wyzyskiwaczy, którzy 
zagarnęli władze w państwach 
burżuazyjnych A le  dlaczego 
rządy burżuazyjne w  ogóle ze
zwala ją  na istnien ie P a rtii 
Kom unistycznej, na istnienie 
prasy kom unistycznej? Dlacze
go stwarzają te pozory demo
k rac ji?

Takie pytanie tra fia  w  samo 
sedno rzeczy,

„Cała rzecz polega na tym 
— uczy tow. Lenin — że 
państwo burżuazyjne, urze
czywistniające dyktaturę 
burżuazji za pomocą repu
bliki demokratycznej, nie 
może przyznać się wobec 
ludu, że służy burżuazji, nie 
może powiedzieć prawdy, 
musi być obłudne".
Państwo burżuazyjne stwa

rza pozory dem okracji po to. 
aby omamić je złudną „w o l
nością“  i „ró w n y m i p raw am i“ 
„zagw arantow anym i“  w kon
s ty tu c ji, aby zahamować roz
wój walki rewolucyjnej mas 
robotniczych i chłopskich. Jak
że charakterystyczna jest w 
tym  względzie wypowiedź re
akcy jne j gazety am erykań
skie j „N ew  York T im es“  Na 
m arginesie procesu przyw ód
ców Kom unistycznej P a rtii 
USA. gazeta ta pisała: „Jeste
śmy przeciwni zakazaniu le
galnej działalności dla komu
nistów, Nie dlatego bynaj
mniej, że bronimy w tym wy
padku postanowień konstytu
cji. Ale dlatego, że komunizmu 
nie można sądownie zakazać. 
Partia Komunistyczna będzie 
is tn ia ła  nadal a je j zejście w 
podziemie na pewno utrudni 
walkę z komunistami, a być 
może, że znacznie też zwięk
szy ich wpływy".

„Dyktatura burżuazji — 
pisze tow. Stalin — Jest 
dyktaturą tajną, ukrytą, za
kulisową, wymagającą ta
kiej czy Innej niewinnej o- 
slony dla oszukania mas“.

Taką „n iew inną osłoną”  są 
właśnie „w o lności" i „p ra w a “ 
tak szumnie reklam owane w 
konstytucjach burżuazyjnych 
W łaśnie dlatego, że rządy b u r
żuazji są rządami mniejszości 
nad większością narodu, że są 
sprzeczne z interesami naro
du — burżuazja musi tę treść 
swoich rządów maskować, o- 
słaniać — oszukując masy 
pracujące złudą „wo lności“ , 
stwarzając pozory, że je j rzą
dy popiera większość narodu, 
że wobec tego ma ona prawo 
przemawiać i działać w jego 
im ieniu.

U stró j dem okracji burżua- 
zy jne j, zamaskowana dyk ta 
tura ga rstk i bogaczy przeciw
ko wyzyskiw anej większości 
narodu, dlatego właśnie, że 
jest skierowany przeciwko na
rodow i potrzebuje parawanu 
z fikcy jn ych  „p ra w “  i „w o lno 
ści“  konsty tucy jnych . K rz y 
kiem  o „dem okrac ji“  państwo 
burżuazyjne stara sie przesło
nić jego klasową, k a p ita li
styczną treść.

A |Bk (es l  u nas
W Polskie j Rzeczypospolitej 

Ludowej władza należy do lu 
du pracującego m iast i wsi, 
a więc do przytłaczającej 
większości narodu. Klasowa, 
robotniczo-chłopska treść u- 
stro ju  dem okracji ludowej nie 
potrzebuje żadnych paraw a
nów. dlatego właśnie, że jest 
to ustró j broniący interesów 
całego narodu przeciwko 
garstce zdrajców, zbrodniarzy 
i wyzyskiwaczy, którzy chcie
liby  przyw rócić swoje pano
wanie i wydać naród polski w 
niewole obcego kap ita łu  

Konstytucja Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej w artyku le  
71 zapewnia obywatelom wol
ność słowa, druku, zgromadzeń 
i wieców, pochodów i manife
stacji, a jednocześnie wskazu
je, że:

,2. Urzeczywistnieniu tej 
wolności służy oddanie do 
użytku ludu pracującego I 
jego organizacji drukarni,

zasobów papieru, gmachów 
publicznych i sal, środków 
łączności, radia oraz innych 
niezbędnych środków mate
rialnych".
W artykule 72 Konstytucja 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej zapewnia obywatelom 
prawo zrzeszania się w orga
nizacje polityczne, związki za. 
wodo we, zrzeszenia pracują
cych chłopów, zrzeszenia spół
dzielcze, organizacje młodzie
żowe, kobiece jak również in
ne organizacje społeczne ludu 
pracującego, Ale jednocześnie 
artykuł 72 projektu Konstytu
cji mówi:

„3. Tworzenie zrzeszeń I 
udział w zrzeszeniach, któ
rych cel i działalność godzą 
w ustrój polityczny i spo
łeczny albo w porządek 
prawny Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej, jest zaka
zany".
Czy to znaczy, że u nas jest 

„m niejsza“  wolność niż w k ra 
jach dem okracji bu rżuazy j- 
nej? Wręcz przeciwnie. Pod
czas, gdy w kra jach dem okra
c ji burżuazyjne] wolność jest 
ty lk o  p rzyw ile jem  b% óczy i 
podżegaczy wojennych ja k  
Mac A rth u r, gdy przywódcy 
ludu jak  Paul Robeśon po
zbawieni są tych okrzycza
nych „w olności" kons ty tucy j
nych — w Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej wolności o- 
bywatelslde są udziałem ca
łego narodu, a pozbawieni ich 
są tylko wrogowie narodu.

Nie ma i nie bedzie w Polsce 
wolności dla wrogów narodu, 
dla fabrykantów 1 obszarni
ków. którzy tuczyli się na
szym trudem 1 potem; dla 
zdrajców i zbrodniarzy jak 
rnikola,jeżyki i andersy. O tym 
właśnie mówi punkt artykułu 
72 projektu Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Konstytucji stojącej na 
straży ogromnych zdobyczy i 
osiągnięć całego narodu pol
skiego przeciwko zakusom 
tych wszystkich, którzy na 
wolność całego narodu, na ca
łość naszej ojczyzny ośmieli
liby się targnąć.
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i

Go powiedział robotnik Jakimczuk

Pochodzę ze wsi Szczyty, w pow. bielsko-podla
skim. Nasza liczna rodzina siedziała na 3 hektarach. 
W domu panował niedostatek i często nie mieliśmy 
nawet kawałka chleba. W  tym czasie prasa sanacyjna 
zachęcała do emigrowania.

na zebraniu 
dyskusyjnym

Konstytucji
w  B ia łos tock ich  

Zak ładach  
R oszarn iczych 

w  W yso k im  
Stoczku

Byłem wówczas żonaty. Mając jednak 
do wyboru pozostanie w tych nędznych 
warunkach, albo reklamowany szeroko 
dobrobyt w nieznanym kraju  —  wybra
łem to drugie. W roku 1929 wraz z żo
ną wyjechałem do Brazylii..

Wysłali nas z żoną o 700 km dalej —  
na plantację kawy. Zamieszkaliśmy w 
osadzie ogrodzonej drutami kolczastymi, 
w barakach bez drzici —  jedynie z ma
łymi otworkami w ścianach.

Po zakończeniu U wojny światowej 
usiłowano nas zatrzymać wszelkimi spo
sobami. Miejscowa prasa pisała pod 
wielkimi tytułami: „ W  Polsce panuje 
nędza i głód“ i inne brednie. Nie dałem 
się jednak zwieść —  wróciłem wraz z 
rodziną do Polski.

Zajechaliśmy do wielkiego miasta 
portowego Sao Paulo, gdzie od razu za
trzymaliśmy się w olbrzymim hotelu 
emigranckim. 1 tu zetknęliśmy się z 
prawdą, o tym szumnie reklamowanym 
,,dobrobycie“ . Kupy śmieci, grube war
stwy kurzu, robactwo —  to wszystko 
mówiło co nas tu czeka...

Praca była niezwykle ciężka. Praco
waliśmy po kilkanaście godzin dziennie. 
Rano na dźwięk dzwonka muńeliśmy 
być gotowi do pracy. Kto był chory i nie 
mógł wstać —  tego dozorcy niemiłosier
nie bili.

Dziś pracuję jako cieśla. Mam zupeł
nie inne warunki życia. Staram się więc 
aby jak najlepiej pracować —  jestem 
przodownikiem. W Brazylii pracowałem 
ciężko, a nie wystarczało mi na życie —  
tu zarabiam, przeciętnie około 1000 zł. 
Korzystam z płatnych urlopów, z wcza
sów, z rozrywek kulturalnych. Nowa Kon
stytucja zapewnia mi coraz lepsze życie...

(Wg koresp.
K. LESZCZYŃSKIEGO 

Białystok )

W  spraw ie stosunku 
Z W ZMP w  K ie lcach

do lis tów
W odpowiedzi na a rty k u ł p.t. 

„Zarząd W ojewódzki w Kielcach 
w y jaśn ia “ , k tó ry  opub likow a liś 
m y w  n-rze  13 naszego pisma 
o trzym aliśm y od tow, St. Polo- 
wniaka, ówczesnego przew odni
czącego ZW  ZM P w  K ie lcach 
wyjaśnienie.

W yjaśnien ie potw ierdza słusz
ność k ry ty k i zaw arte j w  a rty 
kule, podkreślając,, że „...Zarząd 
Wojewódzki o zaległościach po
wiatów w załatwianiu skarg i 
zażaleń — świadczących o kary
godnym zaniedbaniu tych spraw 
— nie wiedział. Nie wiedział 

| dlatego, że kierownictwo i apa- 
I rat ZW  nie zajmowały się do- 
j statecznie tymi sprawami pod- 
i czas wyjazdów w teren, nie ba- 
j dały i nie sprawdzały, jak listy 
i i skargi są załatwiane, nie uezy- 
i ły aparatu ZP i ZM  właściwego 
stosunku do głosów młodzieży...“

L is t in fo rm u je  nas o krokach 
! podjętych przez ZW  w  Kielcach 
| dla zm iany te j sytuacji. ZW  po- 
| stanow ił:

1) Jak na jszybciej załatw ić 
i wszystkie zaległości, w y jaśn ia 
jąc przy tym  ludziom  wnoszą-

| cym skargi powody przeciąga- 
j nia ich załatw ienia.

2) W szystkie obecnie n a p ływ a - 
! iące skargi i zażalenia załatw iać 
| bieżąco, zwracając uwagę na 
i głębokie i wszechstronne bada
nie każdej sprawy. Docierać 
przy w y jaśn ian iu  spraw do te
renu nie pom ija jąc Zarządu Po-

i w iatowego lu b  M iejskiego. Te

ren. skąd napływają skargi. 6*
taczać stałą opieką.

3) Po załatwieniu każd&J 
sprawy badać i analizować sku
tek interwencji.

4) Wyciągnąć surowe wnioski 
wobec tych pracowników ZW , 
ZP i ZM , którzy przejawiają  
lekceważący stosunek do skarg 
i zażaleń młodzieży.

5) Pomóc Zarządom Powia
towym we właściwym zała
twieniu listów, skarg i zażaleń.

List. wskazując jednocześni« 
na kilka pomyłek popełnionych 
w artykule, słusznie postuluje 
wobec redakcji o większą pre
cyzję w sprawdzaniu publiko
wanych spraw.

Szczególnie cieszą nas słowa 
to w - Połowniaka, że „mamy 
prawo wymagać od „Sztandaru 
Młodych“, aby tego rodzaju kry 
tycznych artykułów było wię
cej...“

Uważamy, że aktyw zetem- 
powski ma rację, domagając się 
od nas szerszego publikowania 
krytycznych artykułów o pracy 
naszych instancji organizacyj
nych i zgodnie z linią politycz
ną Związku będziemy to robili. 
Będziemy konsekwentnie doma
gać się od wszystkich ogniw ze- 
tempowskiego aparatu, od wszy
stkich naszych działaczy ser
decznego i troskliwego stosun
ku do każdego głosu z terenu. 
Redakcja zwróci także uwagę 
na bardziej dokładne spraw
dzanie podawanych w artyku
łach faktów.

Z e te m p o w c y  p r z o d u ją  
w p ra c y  s p o łe c zn e j

w Technikum Budowy Maszyn Rolniczych
Zetempowcy Technikum  Bu

dowy Maszyn Rolniczych w 
Grudziądzu coraz bardzie j w y 
różnia ją się w  pracach społecz- 

; nych, k tóre w ykonu ją  poza 
! nauką szkolną.

Ich gazetka ścienna o trzym a
ła na wystaw ie w ojew ódzkie j 
w  Bydgoszczy I I  miejsce.

Wyjeżdżali oni do Państwo
wych Gospodarstw Rolnych,

gdzie pracow ali p rzy w ykop
kach ziem niaków , buraków  o - 
raz w  akc ji jesiennych siewów.

Pracowali także przy odgru
zowywaniu miasta. Z doby li 
również pierwsze miejsce w  

' zbiórce m aku la tu ry  na teren i« 
pow ia tu grudziądzkiego.

Koresp. JAN RĄCZY  
i  Grudziądza

List do redakcji

Błędy i nieścisłości 
w moim artykule

W moim artykule o pracy 
grupy P-6 Wydziału Planowa
nia SGPiS znalazło się kilka 
błędów. Wprawdzie jeden po
legający na pomyleniu ze so
bą dwóch różnych asysten
tów — został już sprosto
wany, ale na tym sprawa śię 
nic kończy. Chcę odpowiedzieć 
na pytanie: dlaczego te błędy 
wkradły się do artykułu?

Źródło tych błędów tkwi nle- 
i wątpliwie w sposobie zbierania 
przeze mnie materiału. Dane, 
wykorzystane w artykule zo
stały przeze mnie zebrane w 
ciągu półgodzinnej rozmowy — 
rozmowy uzupełnionej krótkim  
spacerem po korytarzach bu
dynku uczelni. Danych tych 
nigdzie nie sprawdziłem. Naz
wiska były pisane pod dyktan- 

j do mojego rozmówcy — po na- 
| pisaniu nie sprawdziłem prawi
dłowości Ich pisowni. Artykuł 
przygotowałem I napisałem po- 

j spiesznie — be* poczucia odpo
wiedzialności za pisane słowa, 
które miały być wydrukowane, 

i czytane, komentowane, 
i Pisałem, nie znając dokładnie

[ życia uczelni, nie znając grupy, 
której pracę analizowałem. D la
tego właśnie w artykule zna
lazły się poważne biędy i nie
ścisłości.

Wyrządziłem wielką krzywdę 
niektórym towarzyszom, o któ
rych pracy pisałem lekkomyśl
nie na podstawie niedostatecz
nego materiału. A przede wszy
stkim gazecie drukującej nie- 

I ścisły i zawierający błędy arty
kuł.

Zdając sobie z tego w pełni 
I sprawę, przepraszam towarzy
szy których skrzywdziłem prze* 
mój brak odpowiedzialności, a 

j także wszystkich czytelników  
! „Sztandaru Młodych" za błędną, 
| fałszywą informację.

Ze sprawy tej wypływa dła 
j mnie następujący wniosek: w 
dalszej pracy dziennikarskiej 
bardziej dokładnie i sumiennie 
podchodzić do wykonywanych 
obowiązków, artykuły pisać z 

’ pełnym poczuciem odpowie- 
i działalności za każde napisane 1 
\ wydrukowane słowo.

W. T U R C ZY C K I

— Ostrożnie! Widzę, że chce pan
za wszelką cenę uratować swoją sła
wę „od k ryw cy  metalowych m ró
w ek“ . Proszę nie naciągać fak tów  do 
hipotez, nie ma nic gorszego!

Nagle zmarszczył b rw i.
— Przepraszam was. W padłem  na 

pewien pomysł...
Przeszedł pomiędzy mną a S o łty - 

k iem  tak szybko, że przez chw ilę  
obaj w pa tryw a liśm y się w  d rzw i, za 
k tó ry m i zniknął,

Do obiadu nie m iałem  w łaściw ie 
zajęcia. P lan nie przew idyw a ł żad
nych prac poza obrębem rak ie ty . 
Uczeni zam knęli się w labora torium , 
skąd dobiegało przeraźliwe buczenie 
przetw orn icy prądowej. W C entra li 
siedział przy P rediktorze Oswaticz. 
Rakieta przestała sie kołysać, uw ię 
ziona lodami, k tó re  coraz grubszą 
skorupą pokryw a ły  jezioro. M róz tę
żał. Zerknąłem  do książki, k tó rą  czy
ta! Oswaticz: by ły  to „E lem en ty “ 
Euklidesa. Zrozpaczony, 'wyszedłem 
na korytarz. D rzw i labo ra torium  
o tw a rły  się.

— Koniec legendy o rozum nych 
m etalowych stworzeniach! — zawo
ła ł na mój w idok Arsenjew. B y ł w 
d ług im  fa rtuchu  ’  podw in ię tym i rę 
kaw am i, na czoło m ia ł zarzuconą 
dw uoku la row ą lupę. — Żal m i pana, 
jako  je j autora, pilocie, ale fa k ty  de
cydu ją — zresztą rzeczywistość jest 
bodai jeszcze bardziej zagadkowa!

W labo ra torium  każdy skrawek 
przestrzeni w ype łn ia ły  aparaty. 
W ie lk ie  szpule, d ław ików  przymoco
wane by ły  nawet do stropu. Ze sto
łu  na stół biegły zwisające pęki róż
nokolorowych przewodów. Pod w ie !-

M \  powieści naukowo-tantastycznej o podróży Ra planeto Wenus
k im  re flek to rem  siedzieli Tarland, 
Rainer i Lao Czu, oglądając przez 
szkła powiększające coś, czego od 
d rzw i nie mogłem dojrzeć. Podszed
łem na tle  ciemnej p ły ty  jakieś drob
n iu tk ie  isk ie rk i. Obok pustej, m etalo- 
łem bliżej. Pochyliwszy się, zobaczy -  
wej łu p in k i leżało k ilk a  m ik ro skop ij
nych spiralek, d ruc ik , cieńszy od 
włosa i niewiększy od łezka szpilk i 
okruch masy przeświecającej ja k  
kropeka dymnego szkła,

— Oto wnętrzności „m eta low ej 
m ró w k i“  — powiedział Arsenjew. — 
Jest ona czymś w rodzaju m in ia tu 
rowego nadajn ika radiowego, pra
cującego na fa ii k ilk u  centymetrów, 
ale nadajn ika o bardzo szczególnej 
budowie. W idzi pan ten kryształek? 
— podniósł pincetką po łysk liw ą k ro 
pelkę. — Jest to konglom erat k ilk u  
pierw iastków , w ykrysta lizow any w 
tak i sposób, że stanowi jak gdyby 
„paczkę1 u trw a lonych drgań "elek
trycznych. Pobudzony, odtwarza' je 
niczym płyta gramofonowa!

— Co pan mówi? zaraz, zaraz... 
profesorze! — zawołałem, to niemo
żliwe, sam widziałem , ja k  to reago
wało na moją obecność, ja k  poru-

isaBaaaBaaBaaBaGaaaaaaaaBaBaaBaaaaaatt»

szalo się i zamierało, a nawet n a j
w yraźnie j odzywało się. k iedy pod
chodziłem...

— Zupełnie słusznie — odparł z 
zadowoleniem astronom — proszę, 
zaraz ożyw im y jedną „m rów kę“ ...

F izyk położył „s tw orzonko“  na 
ebonitowej p łycie pod ekranem du 
żego aparatu radarowego i m anipu
lu jąc  rękojeściam i, skierował na me 
snop niew idzia lnych fal.

— B y ły  porządnie zaśniedziałe — 
m ów ił tymczasem Arsen jew  — po
wstały tam rozm aite zwarcia i snię- 
cia. nie chciały początkowo działsć, 
ale kiedyśmy je  oczyścili, odezwały 
się niemal wszystkie... o, spójrzcie.
— Powiedział tó zupełnie spokojnie, 
a ja osłupiałem.

„M ró w ka " drgnęła j uniosła się, 
wysuwając c ie n iu tk i d ru c ik  F izyk 
obracał ekranem radarowym , p o d -, 
nosił go opuszczał, zataczał nim 
kręgi, a „m ró w ka “  posłusznie pow
tarzała wszystkie ruchy, k ie ru jąc 
zaostrzony koniec z d ruc ik iem  w 
stronę ekranu.

— Każdy tak i przyrządzlk posiada, 
ja k  powiedziałem, kryszta łek z serią

ai ■»— aaaaaaaaaaasaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaai

utrwalonych drgań — mówił Arsen
jew. — Dopóki nie zostanie wzbu
dzony spoczywa nieruchomo. Wzbu
dzić zaś można go za pomocą fał 
radiowych i to właśnie o zakresie 
kilkucentymetrowym, w jakim  pra
cują nasze radary. Kiedy tam, w 
M artwym  Lesie zbliżył się pan do 
„swojej“ metalowej mrówki, fale 
wyrzucane przez ekrany pańskiego 
hełmu, pobudziły ją. „Mrówka ożyła" 
i zaczęła nadawać. Kiedy zaś odda
lał się pan od niej, bądź odwra
ca! głowę, fale już jej nie trafiały  
i przyrządzik się wyłączał. Posiada 
on proste urządzenie, oparte na za
sadzie wariometru, dzięki któremu 
ustawia się dokładnie w kierunku 
pęczka fal wzbudzających. Czy to 
jasne?

Skinąłem w milczeniu głową 
Ostatnia moja hipoteza rozpadła się 
w gruzy Postanowiłem, że odtąd 
na dobre zrezygnuję z ich tworzenia.

— A więc to nie jest „istota“_  — 
odezwałem się po chwili.

— Oczywiście, że nie.
— A  to co to może być?
— Tego nie wiemy Kolega Lao 

Czu sądzi, że w taki sposób miesz
kańcy Wenery utrw alają wiadomo
ści...

— Ach, więc to byłoby coś w ro
dzaju książki?

— Albo płyty, filmu czy może 11- 1
stu... w każdym razie rodzaj doku- 5
mentu, którego treść można w razie i  
potrzeby odtworzyć.

fd.eai.)
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P ie rw s z y  d z ie ń
akademickich mistrzostw narciarskich

w Zakopanem
W Zakopanerr na stadionie pod

Krol<;^ ią  nastąpił o uroczyste otwar
cie narciarskich akademickich mis
trzoijtw Polski. W mistrzostwach
bien■e udział 150 zawodników.

W p:erw«vm dniu mistrzostw u- 
łyskano następujące wyniki:

W biegu zjazdowym koh-.et na tra 
S ie  dl. 2.600 m przy różn cy wznie

cywcf̂ cff s
A u to r lis tu  do redakc ji 

w spraw ie sekcji le kkoa tle 
tycznej G K K F , podpisa
nego pseudonimem Andrze j 
Górski, proszony jest o o- 
sobiste zgłoszenie się do Re
daktora Naczelnego „Sztan
daru M łodych“ . Redakcja 
zapewnia w /w  ca łkow itą  
dyskrecję.

sień 350 m zwyciężyła Krogulska 
¡Warszawa) — 3.58,5 przed Cwiąkd- 
tówną (Zakopane) 3.59,0, Bąkówną 
(Zakopane) 3.59,5, Pawłowską (Lodź) 
4.08,5 i Karpielówną (Zakopane) 4.13.

Bieg ukończyło 11 zawodniczek na 
13 zgłoszonych. Bieg zjazdowy męż
czyzn, który odbył się na trasie dł. 
2.900 m wygrał Obrochta (Zakopa
ne) 3.44,0 przed Gościńsklm (Kra
ków) 3:59,0. Banasiem (Zakopane) 
4:00,5, Satałą (Zakopane) 4:02,0 i 
Janaszem (Zakopane) 4:03.0.

W biegu płaskim mężczyzn na 
d,yst. 16 km zwyciężył Kaczmarczyk 
(Zakopane) 1:13.2, 2) Grandys (Za
kopane) 1:15,24, 3) Grycz (Olsztyn) 
1:17,55, 4) Kubin (Zakopane) 1:18,59. 
5) Stupka (Zakopane) 1:19.55.

Bieg płaski kobiet na dyst. 8 km 
zakończył się zwycięstwem Arłanow- 
skiej (Wrocław) 47 25.0. 2) Stramka 
(Gdańsk) 48.27, 3 ) ' Pabiuk (Warsza
wa) 49.26. 4) Kapusta (Zakopane)
19 59. 5) Zamorzyńska (Warszawa)
51.35.

W  dniach 24 — 27 lutego br., przy dobrych w arunkach  
śnieżnych, odbyły się w  Zakopanem centra lne narciarskie  

m istrzostwa ZS Gwardia.

W  w y n ik u  czterodniowych zawodów padło w ie le dobrych  
w yn ików .

Na zdjęciu : Anna Bukowska na starcie do biegu na 8 km. 
C AF — fot. St. W dow iński

Amerykanie zwolnili Kesselrintra, Mannsfeina i lista * *

Nowe posady dla starych zbrodniarzy
Na rozkaz sztabu am erykań

skiego w  Heidelbergu (Niemcy 
zachodnie) wypuszczono na wol 
ność dalszą pa rtię  h itle row sk ich  
zbrodn iarzy wojennych. W lu k 
susowo urządzonym „w ięz ie n iu “ 
w  Landsberg odbyw ali oni d łu 
goterm inowe ka ry  za m ordo
wanie żołnierzy woisk sojuszni
czych oraz za bestialstwa po
pełnione na więźniach obozów 
koncentracyjnych.

Wśród zwolnionych h itle ro w 
ców zna jdu ją  się m. in. „ fe ld 
m arsza łkow ie“ : Kesselring, spra
wca w ym ordow an ia 1.500 osób

7 m ilionów  
i s ióstr — 
arm ii.

Oni, „końcowa p a rtia " h it le 
row skich  zbrodniarzy wypusz
czonych ostatnio, to zaledwie  
n ik ła  część spośród tysięcy in 
nych h itle row sk ich  zbrodniarzy  
już  przed la ty  „u łaskaw ionych“ 
Już w  Norym berdze A m eryka 
nie w brew  uchwałom  T rybun a 
łu M iędzynarodowego „u w o ln i
l i “  od w in y  trzech h itle ro w 
skich m in is trów  — Schachta. Pa- 
pena i Fritschego. Tuż za n im i 

w yb ie len i“  zostali „spece" od
cyw ilnych , oraz von M annstein j gazów tru jących , potem SS-ow- 
i L is t, zbrodniarze wo jenni, k tó - | scy generałowie Darre i  von 
rzy w s ła w ili się bestia lskim  j dem Bach. K ró l arm at — K rup p  
trak tow aniem  ludności c yw iln e j nie ty lk o  został u n ie w in n ia -

ny", ale oddano m u  z powrotem  
cały jego m ajątek — fab ryk i, 
kopalnie i  hu ty  w artości 120 m i

ni. in. w Polsce, we F ranc ji i 
we Włoszech.

Równocześnie władze b ry ty j
skie w  Niemczech zach. w yp u - lionów  fun tów  szterlingów  Do 
ściły na wolność 11 h itle ro w - j a k tyw n e j „w spó łp racy“  w  przy- 
skich zbrodniarzy wojennych, j gotowaniach wojennych am ery- 
wyższych oficerów  W ehrm achtu | kańskich im peria lis tów  wciąg- 
i  SS. W grupie te j zna jdu je  się | nieci zostali h itle row scy genera- 
również b. gen. h itle ro w sk i I łow ię, ja k  Runsiedt, Speidel,
G elłenkam pf, skazany swego 
czasu na karę śm ierci za za
m ordowanie 31 jeńców w o jen 
nych i 3 spadochroniarzy an 
gielskich.

Wszyscy wypuszczeni na w o l
ność zbrodniarze wojenni ma
ją  na rozkaz im peria lis tów  ame
rykańskich  wprost z „w ięz ien ia “ 
objąć wysokie stanowiska w  no
wopowstającym  W ehrmachcie.

★
Zaledw ie  7 lat m inęło od roz

grom ienia faszyzmu Jeszcze nie 
obeschły łzy wdów i sierot po 
m ilionach poległych antyfaszy- 
stów. a już zbrodniczy im peria 
lizm przygotow uje nową awantu  
rę wojenną Nowi kandydaci na 
władców św iata — waszyngtoń
scy podżegacze w o jenni — aby 
zrealizować swoje zbrodnicze 
plany, wypuszczają na wolność 
dowódców h itle ro w sk ie j arm ii 
ludobójców, wskrzeszają W ehr
macht i tworzą tzw. „a rm ię  eu
ropejską".

C i sami bandyci, k tórzy  zbu
rz y li naszą Stolicę — Warsza
wę, c i sami, k tó rzy  w  obozach 
koncentracyjnych w ym ordow a li

i \o w e  s z y k a n y
wobec Polaków

we Francji
„Gazeta Polska“  donosi z Pa

ryża, że ostatnie bru ta lne w y
siedlenia Polaków — .łask u lo 
wej, Rogolińskiego, Ław iaka, 
Chowańca, Daszkiewiczów, na
uczycieli H aw rys ia  i Szywaly. 
nakaz wysiedlenia m ałżonków 
D yskinów , w yw o łu ją  w ie lk ie  
oburzenie wśród społeczeństwa 
francuskiego. Liczne delegacje 
udały się do w ładz z protestam i 
przeciwko wysiedleniom . Człon
kow ie  deiegacji stw ierdzają, że 
osoby, k tó rym  władze p o lic y j
ne odm aw ia ją  prawa pobytu 
na ziemi francuskie j — to bo
haterow ie a rm ii francuskie j i i

Ramcke, Heusinger, S tudent o- 
raz setk i innych.

A le im peria liśc i nie og ran i
czają się ty lko  do generałów. 
Ham burska gazeta „Ham .bur-

naszych braci i  i ger Freie Presse" doniosła n łe- 
sta ją  na czele te j j dawno, że T rum an przygolow u- 

1 je  p lany wyszkolenia w  USA 
10 tys. o ficerów  i podoficerów  
z b. W ehrmachtu. Według in 
fo rm a c ji tego pisma, już  przed 
rokiem  pewien b. w ysoki o ficer j 
h itle row sk i, k tó ry  odbywał j 
„ stud ia“  w  Ameryce, ośw iad- ■■ 
czyi, że now y W ehrm acht „po- ; 
w in ien przyswoić sobie am ery- I 
kańskie metody, ja k  również  ! 
w ykorzystać nowe doświadczę- ; 
nia am erykańskie z K o re i“ .

Oto p lany podżegaczy w o jen- j 
nych W ytra w n i m ordercy, h i
tlerowska kadra generałów  i  I 
doświadczeni w m ordowaniu  i 
bezbronnej ludności koreań- i 
skie j bandyci am erykańscy lą - \ 
czą sice haniebne „doświadcze
nia", oby wzniecić pożar św ia
ta, aby nieść śmierć i  znisz
czenie, nieść n iewolę i  poniże
nie człowieka.

A le  k ró tk ie  są ich ręce. K ró t
kie są ręce kesselringów i  tru -  
manów. M ilio n y  ludzi m iłu ją 
cych pokó j i  wolność bron i 
sprawy pokoju. Na ich czele 
stoi pogromca faszyzmu — po
tężny Zw iązek Radziecki i  Cho
rąży Pokoju  — Towarzysz 
S T A L IN . (K K )

Zaufanie i ntuchę w naradzie niemieckim 
budzi stwierdzenie, że:

Z S IU I u c zy n i w szys tko  
by przyspieszyć przywrócenie jedności 

Nemiec
Dnia 28 lutego br. rząd NRD ogłosił następujące ośw iad

czenie:
Rada m in is trów  N iem ieckie j R epublik i Dem okratycznej w ita  

pozytywną odpowiedź rządu ZSRR na pismo rządu NRD z dnia 
13 lutego b r „  w k tó rym  rząd NRD prosił o przyspieszenie za
w arcia trak ta tu  pokojowego z Niemcami.

Rada m in is trów  dziękuje rzą
dow i ZSRR za ponowne s tw ie r
dzenie, iż Związek Radziecki 
zrobi wszystko co możliwe, by

w zawarciu tra k ta tu  pokojowe
go jest konieczny.

Odpowiedź rządu radzieckie
go budzi w całym  narodzie n ie- 

przyspieszyć zawarcie tra k ta tu  m ieckim  zaufanie i otuchę. Jest 
pokojowego z N iem cam i i p rzy- j ona nowym  dowodem konsek- 
wrónenie jedności państwa nie- w entnej, przy jaznej pomocy, ja 

ką rząd ZSRR okazuje narodo-

Na te rro r A ng lików  lud egipski odpowiada wzmożoną walką. Ostatnio egipscy partyzanci 
na l in i i  Sue.z — Port Sald, w ysadzili w  pow ietrze cysterny z benzyną, k tóre rząd angie lski w y 
sia ł swym  wojskom  w  strefę Kanału Sueskiego.

Na zdjęciu: żołnierz b ry ty js k i p iln u je  szczątków cystern. Foto CAF

mmm- i
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WÊÊSBd
do niewoli I
dotychczasowe 
Korei, według 

Depar

105.992 POLEGŁYCH...
... rannych, wziętych 

zaginionych wynoszą 
straty amerykańskie w 
ostatnich urzędowych obliczeń 
lamentu Obrony USA.
OSŁAWIONY DOWÓDCA SS...

... Standartenfuehrer Skorzenny przy 
był z Hiszpanii przez Francję do Nie 
mieć zachodnich. Skorzenny zaopatruje 
regularnie organizacje neohitlerowskie 
w Trizonii w środki pieniężne, ,,pły 
nące z Ameryki Południowej, a zwła 
szcza z Argentyny“  oraz bierze udział 
w akcji przenoszenia niektórych obiek
tów przemysłu niemieckiego do Hisz
panii i Afryki.
PRASA PARYSKA...

... omawia szeroko klęksę, jaką po
niosły ostatnio oddziały francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego

Nowe dokumenty
b e s tia ls tw  a m e r y k a ń s k ic h  

n a  K o r e i
Chińska Federacja Pracy wystosowała do Ś w ia tow ej Fede- 

ra c ji Zw iązków  Zawodowych apel, w k tó rym  domaga się po* 
łożenia kresu używ aniu przez agresorów am erykańskich b ro
n i bakterio log icznej w Korei.

mieckiego.
Rada m in is trów  w ita  również 

z podziękowaniem oświadczenie 
rządu ZSRR, że udzia ł Niemiec I Niemiec.

w i niem ieckiem u w  jego dąże-

Im peria liśc i amerykańscy — 
stw ierdza apel — gwałcąc na j- 
elementarniejsze zasady prawa 
międzynarodowego zrzucają z 
samolotów o lbrzym ie ilości za
każonych owadów chcąc w yw o
łać wśród koreańskich i ch iń 
skich żołnierzy na froncie oraz 
wśród koreańskie j ludności 
cyw iln e j na zapleczu epidemię 
cholery, dżumy i  innych cho
rób.

&
Korespondent „P ra w d y “  w  

Phenianie, Tkaczenko, pisze o 
nowych, wstrząsających św iade
ctwach zbrodni in te rw entów  a- 

Hoa-Binb I m erykańskich w  Kore i, 
w Yietnamie północnym Pod nacis j M am y pized SObą̂  — pisze 
kiem vietnamskie] armii ludowej do i korespondent sżeść doku- 
wództwo francuskie musiało wycofać j men to w  pa m ię tn ik i i a lbum y

Hoa-Binb około 22 tys. żołnierzy 1
niu do pokojowego rozw iązania i offcerów Jednostki korpusu ekspedy 
na jbardzie j żywotnego problem u j cy,neg0 zajęły nowe pozycje w odle-

ofice rów  am erykan-

głości 40 km od Hanoi.

Nie zaknebluje ust postępowej młodzieży
komisja do badania „działalności ant}amerykańskiej“

K om isja  do Badania „d z ia ła l
ności an tyam erykańsk ie j“  p rzy
stąp iła do badania działalności 
przywódców postępowej m ło 
dzieży am erykańskie j, k tó rzy  
b ra li udzia ł w m iędzynarodo-
wych zjazdach młodzieży. Do 
złożenia zeznań zostali wezwą- j polityczne
n i: Paul Robeson (syn' s łynnego j wszyscy dążymy do pokoju, do 
a rtys ty  i działacza ruchu obroń- j bra terstw a i do wolności. 
ców pokoju), a rtys ta -m a la rz  j Pogardzamy kom isją do ha
cha rles  W bite, przedstaw icie le | dania działa lności an tyam ery- 
L ig i M łodzieży Robotniczej, de- j kańskie j. Jedyna je j funkc ja

ruchu oporu. Prawo to nato- j iegatka na I I  Św ia tow y K on - j polega na tym , by zastraszyć i
m iast jest udzielane ho jn ie  licz- i gres Obrońców Pokoju w W ar- j więzić uczciwych patriotów .
nym  zdrajcom . 1 szawie B etty  Sanders oraz in n i ! D zisia j m łodzież ma stanąć

przedstaw icie le młodzieży. 26 lu -  j przed in kw izy to ra m i po litycz- 
tego przyw ódcy postępowej m ło - | nym i. Ta nowa in kw izyc ja  
dzieży am erykańskie j przekaza- j ma na celu „w ychow an ie “  m ło- 
l i  prasie oświadczenie, k tóre j dego „posłusznego“  pokolenia o 
głosi m in .: j otum anionych umysłach i zam-

„W ie rzym y w  pokój. Mam y | kniętych ustach, ma na. celu do- 
| rozmaite przekonania re lig ijn e  i  \ starczenie mięsa arm atniego dla w iada 
i i... i awody, ale ¡nowych aw antur, podobnych do | zgrozy“ . 27

Leach kazał związać zatrzy
manych kablem te le fonicznym , 
oblać benzyną i spalić żywcem.

A lbum  lo tn ika  am erykań
skiego kapitana Farle ra, k tó re 
go samolot został zestrzelony 
przez a rty le rię  przeciw lotn iczą 
koreańskie j a rm ii ludow ej za
w iera 36 fo tog ra fii. Na każdej 
przedstaw iony jest w yn ik  bar
barzyńskiego bom bardowania 
koreańskich m iast i wsi. Pod 
każdym zdjęciem wypisane są 

J czerwonym ołówkiem  w ie lk ie  
c y fry  — sumy „ho no ra riu m “  w y 
płacone Farle row i przez skarb
n ika jego oddziału Np. za pod
palenie pe ry fe rii m iasta pow ia
towego Honwon F arle r o trzym ał 
dodatek do pensji w kwocie 50 
dolarów. Pod zdjęciem, na k tó 
rym  w idać pożary i trupy  za
m ordowanych w spokojnym  
mieście Wonsan, stoi cv'fra 
100...

K rw a w y  rachunek zbrodni, 
dokonanych przez „cyw iiizo w a - 

morderców, świadczy 
w ym ow nie  o upadku m ora lnym  
a rm ii zbójeckiego im peria lizm u 
am erykańskiego, usiłującego 
wzniecić pożogę nowej w o jn y  
św iatowej.

tego co dzieje się na K ore i".
Przywódcy młodzieży am ery

kańskie j, wezwani do W aszyng
tonu jako oskarżeni, w ystąp ili 
ja ko  oskarżyciele, demaskując 
agresywne plany wciągnięcia 
m łodzieży am erykańskie j do no
w e j agresywnej w o jny.

żołnierzy 
skich.

P am iętn ik  Edwarda Leacha 
— oficera trzecie j am erykań
skie j d y w iz ji oiechoty — zaczy
na się od opisu jego pierwsze
go „bohaterskiego czynu“ w 
Kore i. Po środku stron icy w id - 1 
n ie je  zdjęcie: dwóch zb irów  w 
m undurach z em blem atam i po
lic j i  w o jskow ej USA (MP) k łu 
je bagnetam i starca koreańskie
go, a o fice r z cygarem  w zę
bach i z wytrzeszczonym i oczy
ma celu je do Koreańczyka z 
pisto letu.

Na stronie dziew ią te j opo- 
on cynicznie o „ ja s k in i 

rodzin uchodźców 
z Południowej Kore i, udręczo
nych głodem, chorobam i i nie
wolniczą pracą, zdążało nocą na
północ. A m erykanie zatrzym ali j k i z nacierającym i wojskam i in -  

: uchodźców w pobliżu lin ii fro n - | terw entów  amerykańsko - an- 
| tu i zapędzili ich do zim nej p ie- | g ielskich i w ojskam i lisynm a- 
I czary;  wykopanej na stoku góry J newskim i, zadając im  s tra ty  w  
i vv pobliżu miasta Ydenpu. (ludziach i  sprzęcie.
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Działania wojenne w Korei
Dowództwo naczelne Koreań

skie j A rm ii Ludow ej w  kom u
nikacie ogłoszonym 28 bm. w 
Phenianie donosi, że oddzia ły 
a rm ii ludow ej wspólnie z ochot
n ikam i ch ińsk im i oadal prowaA 
dzą na wszystkich frontach w a l

ił marca Liceum  Budowy 
O krętów  w Gdańsku na 
wniosek uczniów szkoły — 
przy jm ie  im ię Antoniego 
Szulca, bo jow n ika  Zw iązku 
W alk i M łodych. (Red.)

Mario Casłellattl

Wspomnienie o Antonim Szulcu
Leży przede mną spłow iała i poplam iona k a r t

ka  w ydarta  z zeszytu, k tó ra  dzięki przypadkow i 
przechowała się wśród starych papierów i l i 
stów. Na kartce — spis książek. Nazwisko auto
ra, ty tu ł, numer, jednym  słowem typow y w y
ciąg z katalogu ja k ie jś  b ib lio tek i dobrze widać 
zagospodarowanej, ponieważ num ery są wyso
kie. a różnorodność pozycji w ie lka . Chociaż 
k a rtka  pochodzi sprzed dziesięciu la t, choć po 
zbiorze książek nawet ślad nie pozostał, a czy
te ln ik  ich od dawna nie żyje, patrząc na zama
zane lite ry  widzę w yraźnie rękę, k tóra je  p i
sała, słyszę głos podający b ib lio tekarce żądany 
ty tu ł.

B y ło  to w  roku 1912 w  Warszawie. Okupacja 
trw a ła  trzy  lata, arm ia h itle row ska parła wciąż 
naprzód Na mieście po jaw iły  sie czerwone ob
wieszczenia o wykonanych wyrokach śmierci, 
okupant w ydaw a ł się niezwyciężony. Co nale
żało robić? Zrezygnować i  czekać, czy też dzia
łać i nie pozwolić się zgnieść? Ryzyko i niebez
pieczeństwo oporu było ogromne, ale bezczyn
ność ciążyła coraz m ocniej, nie każdy chciał się 
pogodzić z postawą biernego niew o ln ika, a już 
szczególnie trudno było nam ówić na siedzenie 
z założonymi rękam i m łodych, tych wszystkich 
dw udziesto latków , uczniów, studentów, którzy 
m ogli ty lko  zaciskać pięści, patrząc na szalejący 
dookoła te rro r. „W yda je  m i się, że dopóki nic 
żyć z godnością, uczyć się, czytać, wyrastać na 
dać sobie odebrać“  — pisał wówczas w jednym

nie można robić, niczego zmienić, trzeba chociaż 
człowieka, tego ostatniego co nam pozostało nie 
z lis tów  A nton i Szulc...

N T E K  znalazł sie w 
W arszawie k ilk a  
m iesięcy po w ybu
chu w o lny. P rzy je 
chał ze Śląska z za
m iarem  dalszego u - 

czenia się. Zapisał się do L i
ceum Budowy O krę tów  w 
Warszawie, k tó re  ukończył w 
dwa la ta później. Rok 1942 
b y ł dla niego okresem trudne j 
i  wytężonej pracy. Zaczął w  
trudnych, nielegalnych wa
runkach wyższe studia tech
niczne, jednocześnie musiał 
chociażby dorywczo pracować 
na utrzym anie Reszte wolne
go czasu zabierały mu książki. 
Czytał dużo i gruntow nie, ro
b ił no tatk i,, wyciągi, stresz
czenia D ni k tóre następowa
ły  po sobie, były coraz cieższe, 
życie przedwojenne zaw aliło  
się w sposób dla niego w ten
czas niepojęty Ustalenie i 
zbadanie przyczyn ka tastro fy  
pobudzało go do myślenia, za
czyna! odczuwać brak trw a 
łych i rzetelnych pojęć o rze
czywistości Szuka! ich — od
powiedź m ia ły dać na razie 
książki pochłaniane masami, 
bez określonego w yboru  Po
w o li iednak przez gąszcz prze
czytanego zaczvna sie przebi
jać  prosta ścieżka, świadomość

krzepnie, ślady sta ją  się tra f
niejsze, horyzont bardzie j roz
legły. W  tym  czasie A ntek od
k ryw a  w ie lk ich  realistów . 
Balzac, D iderot. Beaum ar- 
chais, Prus, Szołochow. G orki. 
W iersze M ickiew icza, B ro 
niewskiego i z trudem  zdoby
ty tom ik  M ajakowskiego. Po
życzone od kogoś dwa czy trzy 
num ery lw owskich „Nowych 
W idnokręgów “  M yś li zaczy
nają fermentować, już nie w y
starcza bierne czytanie, m ło 
dy człow iek szuka kon taktu z. 
ludźm i, pragnie się podzielić 
zdobytym i doświadczeniami, 
skonfrontow ać je z wiedzą in 
nych.

Przychodzi rok 1943. Przez 
przyjacie la , z k tó rym  w idyw a ł 
sie codziennie, z k tó rym  prze
prowadził niezliczoną ilość 
rozmów, wpada na ślad ludzi, 
których bojowość. zapał, cel 
jasno w ytyczony i tra fny  ko
m entarz zdarzeń z miejsca go 
pociągają Bez wahań i , za
strzeżeń pi'osi o kontakty.

*
Przede wszystkim  zapoznaje 

sie z prasa PPR — „Głosem 
W arszawy“  „T rybun ą  W olno
ści“ , „G w ardz is tą " i z pismem 
ZW M  — „W alką  M łodych". 
Na początku marca 1943 roku

Idzie na pierwsze zebranie 
ZW M. Przydzielono go na 
dzielnice Żoliborz. Spotkania 
odbyw ały sie w m ałej w i l l i  na 
Bielanach. Dojeżdżało sie tam 
tram w a jem  do ostatniego 
przystanku, a następnie ścież
kam i. piaskami, miedzy zie
lonym i ig lastym i drzewam i 
szło się do wiadomego domu. 
Wiosna była chłodna, niebo 
szare. Pokoik udzielony na ze
branie by) n iew ie lk i, n iezw y
kle jasny, um eblowany skąpo 
i ja k iś  bardzo przew iewny Na 
tapczanie i na krzesłach sie
działo sześć czy sifedem osób. 
W prowadzenie i poznanie sie z 
obecnymi odbvto sie k ró tko  i 
bardzo po prostu O tworzono 
zebranie. Pierwszy punkt — 
re fe ra t o Kom unie 1371 roku. 
Była- to 72 rocznica w ie lk ich  
wydarzeń paryskich Antek u- 
czył sie w szkole h is to rii, ale 
to co tu ta j usłyszał oszołomiło 
go i niesłychanie zajęło Pad
ły  nieznane nazwiska, w ypo
wiedź była mocno podparta 
M a rk ie m  zakończenie ożyw io
ne wierszam i Broniewskiego. 
Potem — sprawy organ izacyj
ne Nowy siedział nieco na u - 
boczu. n? razie nie zabierał 
głosu Ale ty lk o  pierwszego 
dnia. W czesie następnych ze

brań tym  uw ażnie j się p rzy
s łuchiw ał, im  wiecej m ia ł py
tań, zastrzeżeń i w ątp liw ości. 
Domagał sie w y jaśn ień i  
wskazówek. Szybko ocenił i 
uznał swo.ie braki. W domu 
po jaw iły  się nowe książki — 
„M an ifes t Kom unistyczny", 
„18 b rum aire ‘a“ , „Rozwój so
cja lizm u od u top ii do na uk i“ , 
„K ons ty tuc ja  ZSRR“ lw o w 
skie wydanie w ierszy M a ja 
kowskiego. „M a ły  Rocznik 
S tatystyczny“ . Tak jest — 
M a ły  Rocznik stał się rów nie 
pasjonująca lek tu ra  jak przed
tem Balzac Niezupełnie ści
śle. nie zawsze zgodnie z 
prawdą, ale ukazywał mecha
nizm  gospodarki w Polsce 
przedwcześnie wej, od k ryw a ł 
je j b rak i, nędze i  n iespraw ie
dliwość.

Tymczasem wiosna okrzepła, 
traw a zgęstniała i żywo śie za
zieleniła. wysechł piasek nad
w iślański. K onspiratorzy u - 
dają często mieszczuchów 
spragnionych świeżego po
w ietrza b iw aku ją  w Lasku 
B ie lańskim . w  przybrzeżnej 
w ik lin ie . Przychodzą now i 
prelegenci, zm ienia ją sie cy
k le  wykładów , dyskusje na
bierają głębi. Narybek za
ak lim atyzow ał sie. zmężniał. 
M łodzi wychodzą na miasto, 
przystępują do podstawowych, 
najprostszych zadań. Koła 
ZW M -ow skie  zajm ow ały się 
nie ty lk o  szkoleniem ideolo
gicznym uczestników RćAv- 
nie ważne jest rozpowszech
nian ie nowych idei nie m nie j 
ważne — akcie boiowe.

Niech sie nikom u nie zda
je, że te pierwsze stosunkowo 
ła tw e i bezpieczne próby k o l
portażu czy r.alepkowania 
wzbudzały m niei wzruszenia 
niż późniejsze w ie lk ie  akcje 
odwetowe, k iedy oadały strza
ły i wvbuchałv bomby.

Jest bardzo wczesny ranek, 
z domu wychodzi się natych
m iast po otw arc iu  bramy. Na 
ulicach już iest jasno, ale prze
chodniów jeszcze niew ielu. W 
jednej ręce trzym a się nalep
kę z napisem „Śm ierć okupan
tom “ , w d rug ie j buteleczkę z 
wodą. Dwa szybkie ruchy i 
można iść dale j Plon jednego 
spaceru — kilkadzies ią t ma
łych  karteczek rozsianych po 
m urach, bramach, słupach — 
przez k ilk a  godzin przypom ina 
warszawiakom , że są ludzie,

k tó rzy  czuwają i  nłe rezygnu
ją  z w a lk i.

Kolportaże — masowe, w  
w iększych skupiskach ludz
kich i  indyw idua lne, polegają
ce na podrzucaniu prasy w 
każde miejsce, z którego ła tw o 
mogła tra f ić  do rąk czy te ln i
ka. A ntek szybko i in te lig en t
nie w yw iązu je  się z pow ierzo
nych mu zajęć, sprawnie roz
prowadza pisma i u lo tk i. Czas 
ju ż  na rzeczy trudnie jsze.

*
Pierwsze zetknięcie z bronią. 

Do mrocznego m ieszkanka na 
S tarym  Mieście przychodzi in 
s tru k to r wojskowy. Z kiesze
n i wyciąga pistolet, składa i  
rozkłada, ale nawet na jw ięk 
sze żółtodzioby, ci co pierwszy 
raz w życiu dotknęli ręką lu 
fy  i nabojów, k iw a ją  z pow ąt
piewaniem  głowam i nad ć w i
czebnym egzemplarzem. In 
s tru k to r nie rob i ta jem nicy z 
braków  arsenału. B ron i nie 
ma. Skąd ją wziąć? Cóż, dosyć 
je j m ają granatow i po lic janc i 
i  niemieccy żołnierze...

Antek rw ie  sie do bo jów ki. 
Zgłasza się ochotniczo na ak
cje, wreszcie idzie jako jeden 
z obstawy na pierwszą większą 
robotę. W w a rto w n i pewnej 
fa b ry k i w ykonano w yro k  
śm ierci na katu jącym  Polaków 
werkschutzu oraz zdobyto pa
rę sztuk broni. Następne po
ważniejsze akcje, to w yko le je 
n ie  pociągu pod Warszawą, 
zniszczenie ogromnego parku 
samochodów ciężarowych, k i l 
ka rozbrojeń, podpalanie sto
gów w okresie żn iw  oraz 
na jw iększy czyn bo jow y — 
wrzucenie bomby do nie
m ieckiego lokalu , w  k tó rym  
zabaw iali się przede wszystkim  
oficerow ie. Zginęło tam około 
trzydziestu h itlerow ców .

B y ło  fo przy końcu paździer
n ika. ściśle 23-ego. Loka l na
zywa) się „B a r Podlaski“ , a 
m ieścił się na rogu u licy  K ru 
czej i Nowogrodzkiej. Wszyst
ko odbyło się według ta k ty k i 
p rzy ję te j dla tego typu akcji. 
K ilk u  m łodych ludzi ubezpie
czyło teren, jeden, tym  razem 
b y ł to Antek Szulc — wszedł 
szybko do środka baru, trz y 
m ając w ręku paczkę z mate
ria łem  wybuchowym  Bombę 
sporządzono z p lastiku oraz 
z od łam ków żelaznych — śrub 
i  haceli (gwoździ do podków). 
Z tym i osta tn im i b.ylo na jw ię 
cej k łopotu Przez cały ranek 
A n tek zdum iewał dom ow ni
ków  pragnieniem posiadania 
pewnej ilości haceli Pom ija
jąc fakt, że n ik t nie w iedzia ł 
dokładnie co to jest, po usta
leniu zastosowania żądanego 
przedm iotu, tym  bardzie j się

każdy zastanaw iał do czego 
mu się mogą przydać. Okazało 
się, że jednak b y ły  potrzebne. 
Wszystko się w y jaśn iło  w ie 
czorem, gdy A n tek  w ró c ił do 
domu.

W  tym  czasie Szulc kończy 
kursy  wojskowe i sam zostaje 
instrukto rem . Rozgląda się 
bacznie wśród swoich kolegów 
i  znajomych i  paru z nich uda
je  mu się wciągnąć do organ i
zacji — z pożytkiem  dla nich 
samych i dia ZWM.

Praca bojowa nie odrywa go 
od książek, dalej się uczy i do
kształca Jednocześnie czuje, 
iż  dow iedział się zbyt w ie lu 
nowych rzeczy, przeżył za du
żo, aby mu mogło wystarczyć 
sanno czytanie. P róbuje pisać. 
Z początku są to drukowane w 
„W alce M łodych" k ró tk ie  a r ty 
k u ły  i sprawozdania z akc ji 
bojowych, te ostatnie szcze
góln ie trudne zarówno ze 
względu na szczupłość udzie
lanego w piśm ie miejsca, ja k  
i  nowość tematu. Potem zaczy
na pisać dłuższe opowiadania, 
wśród zachowanych papierów 
zna jdu je  się nawet, fragm ent 
zamierzonej powieści o ZW M.

Tymczasem zbliża się gru
dzień 1943 roku. W ytraw ny ak
tyw is ta , ja k im  b y ł już w tedy 
A ntek, ma zawsze więcej ro 
boty niż je j może wykonać. 
Tym  bardziej, że chociaż ogól
na sytuacja zm ieniła się na 
lepsze po klęsce sta ling radz- 
k ie j, w W arszawie h itle row cy 
tęp ią coraz bezwzględniej lu d 
ność polską. Na ich te rro r 
trzeba było odpowiadać czy
nem, a jednocześnie należało 
pokazać społeczeństwu po l
skiemu, kto  podją ł i prow a
dzi walkę z wrogiem , w  im ię 
czego to czyni i dla kogo. Jed
ną z form  oddzia ływ ania było 
szukanie bezpośredniego kon
tak tu  z w iększym i zakładam i 
pracy, z robotn ikam i.

22-ego grudnia mała grupa, 
w  k tó re j znajdował się i A n 
tek, wybra ła  się do n iew ie l
k ie j fa b ry k i na M okotow ie, 
aby nawiązać osobistą łączność 
z robo tn ikam i i rozdać im  p ra
sę. Przemówienie m ia ł w yg ło
sić Antek, dlatego więc nie 
m ia ł przy sobie broni Akcja  
sie nie powiodła. W padli na 
u licy  na patro l niem iecki. 
D w a j z nich padli pod ku lam i. 
Była  to ostatnia akcja A n tka  
Szulca *)•

Gdy zginął, m ia ł zaledwie 21 
la t. Z ZW M  i pośrednio z Par
tią  by ł związany przez niecały 
rok. Ale to wystarczyło, aby 
poznał i w yb ra ł jedyną słuszną 
drogę i trzym a ł się je j w y 
trwale. B y ł zbyt m łody, m ia ł

za w ie le  zainteresowań 1 za
jęć, aby można było p rzew i
dzieć, na jak im  polu rozw iną ł
by w przyszłości swoje uzdol
nienia, A le  już w tedy w yróż
n ia ł się pojętnością, in te lig en 
cją, zapałem, um ia ł kochać i 
n ienaw idzić, nie znosił bez
czynności i ucieczki od rzeczy
wistości, dążył w y trw a le  do 
obranego celu. L iczy ł się z ty m  
iż może zginąć, ale nie w ie
rzył, aby jego śmierć mogła 
pójść na marne, aby n ic po 
n im  nie pozostało.

Znam y chyba wszyscy p ięk
ny w iersz M ajakowskiego, k tó 
ry  się nazywa „Towarzyszow i 
Nette, parow cow i i człow ieko
w i“ . Czytam y tam :

„W  kom unizm  ja k  z książki 
wierzą

o t — ja k  k tóry.

„M ałoż to
w  książkach 

można napleść o tem !" 
A coś takiego

nagle ożyw i te „ bzdury"  
i  pokaże

kom unizm u
rdzeń i  istotę.'’ 

T dale j jeszcze:
„W  naszych żyłach 

kreta,
a me le tn ia  woda.

Idz iem y  —
przez wycie rew olw erów

na prze ła j,
by wcielić,

gdy przyjdzie
życie swe oddać,

W parowce — 
wiersze

w  inne d ługotrw a łe  dzieła."

Antoni Szulc mianowani’ został 
pośmiertnie porucznikiem WP, od
znaczony Krzyżem Walecznych i Krzy
żem Grunwaldu i i i  klasy.
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Pamięci Antoniego Szulca, żołnierza 
A rm ii Ludowej, który zginął w czasie 
akcji w Warszawie 32.XI1.1943 r.

Dokąd biegniesz? Z a trzym a j się.
Za rogiem

Czyż nie widzisz śm ierci w  szarym hełmie?
Już nie ujdziesz,

zagrodzi ci drogę.
— A utom aty

strzelają.
celnie —

Czemu przed nią na kolana padasz,
Ty, coś dotąa nie chciał je j ulec?
Długoś mową pisto le tu z nią gadał —
Czemu milczysz

dziś,
gdy świszczą kule?

Do kieszeni nie sięgaj!
Na próżno...

N iec ie rp liw ym  palcem cyngla nie namacasz. 
Czarnym lu fom  pozostaniesz dłużny  —
My

za ciebie
dług ten

bedziem spłacać.
K iedy spojrzysz w oczy złe, stalowe,
Gdy  -;ej oddech poczujesz na ustach,
Zęby za tn ij!

Wyże) podnieś głowę.
Cóż, ie dłonie twe bezsilne, puste?
Cóż, że kule przewiercą ciało,
Młode życie na strzępy ci potną?
M y

za ciebie
rachujem y

w ystrza ły .
Odpowiem y na nie

echem
1943 r. stokrotnym.
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